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Lwów d. 11. października.
Całą uwagę W iednia i monarchii zajmuje 

w tej chwili wykryty przez policję wiedeńską 
s p i s e k  a n a r c h i s t y c z n y ,  knuty na wielkie 
rozmiary. Czujność policji ochroniła stolicę pań
stwa od katastrofy pożarów i eksplozyj, które 
miały na wielu punktach na raz wybuchnąć. 
Szczegóły spisku podajemy w oddzielnym opisie, 
opartym przeważnie na oficjalnym komunikacie 
wiedeńskiej dyrekcji ’ olicji. Ile może być prze
sady w wiadomościach pierwszej chwili, i ile po
budek, pochodzących z zewnątrz, wykaże nieba
wem śledztwo ze spiskowcami, którzy są już w rę
kach sądu.

c z e g o  dopiero w lutym przeprowadziła. Ponie
waż tym sposobem ugoda ekonomiczna, choćby 
sejm węgierski jak najbardziej się z załatwieniem 
tych ustaw pospieszył, na czas do skutku przyjść 
nie zd o ła , rząd węgierski będzie musiał z koń
cem grudnia wypowiedzieć Związek cłowo-bandlo- 
wy. „Związek ten obowiązuje do końca r. 1887; i 
wiadomą jest rzeczą, iż Węgrzy pragną wypowie
dzenia go z ważnego, choć tylko formalistycznego 
powodu prawno-politycznego, tj, aby był zaoisany 
fakt, że Węgry użyły prawa wypowiedzenia Związ
ku. Dotychczas nie było potrzeby wypowiadania, 
gdyż przed upływem terminu wygaśnięcia i wy
powiadania był nową ustawą przedłożony.

wieszenia broni, które jest jego dziełem ; w razie 
przeciwnym padnie ono bez chwały przy pierw
szej lepszej interpelacji.

Stówa te organu oportunistycznego zawierają 
niemałą groźbę.

Z Brukseli donoszą, że znany z procesu 
kryminalnego i za zamordowanie żony zasądzouy 
d e p u t o w a n y  m i a s t a  B r u k s e l i  v a n  d e r  
S m i s s e n  złożył mandat, a wybór nowego po
sła w jego miejsce rozpisanym został na 28. bm. 
Da to znowu powód do gorącej walki wyborczej 
między klerykałami a liberałam i, którzy forytu- 
ją destytuowanego przez rząd burmistrza Ronvaux 
z Namur.

Odpowiedź hr. Taaffego na interpelacjy Heils- 
berga w sprawie s o j u s z u  A u s t r j i  z N i e m 
ca  mi  brzmi dosłownie jak następuje:

„Wysoka Izbo! Na wniesioną d. 29 września 
br. interpelację posła dra H e i l a b e r g a  i towa
rzyscy w sprawie przymierza między austrjacko- 
węgierską monarchią a Niemcami, mam zaszczyt 
odpowiedzieć:

Przypuszczenie, jakoby stosuuek naszej mo
narchii do Niemiec był zachwiany, jes t całkowicie 
bezpodstawne (oklaski z lewicy).

Stosunek ten opiera się jak dawniej na pod
stawach, przez p. m inistra spraw zagranicznych 
kilkakrotnie w delegacjach określonych, i nie ma 
żadnego powodu obawy naruszenia lub zamącenia 
wzajemnych ścisłych i pełnych zaufania stosun
ków* (żywe oklaski).

Po tej odpowiedzi zabrał głos dr. Heilsberg 
i rzek ł: Gdy wypadki ostatnich tygodni uzasad
niony dały powód do interpelacji, na którą właśnie 
dano odpowiedź, a wypadki te odpowiedzią p. 
prezydenta ministrów wcale nie są wyjaśnione, i 
pogłoski nie są w całej swej doniosłości obalone, 
gdy z drugiej strony większości tej wys. Izby nie 
można przypisywać zamiaru, żeby przez zrzecze
nie się dyskusji w sprawach polityki zagranicznej 
nasz parlament w porównaniu z peszteńskim na 
niższym stopniu postawić chciała, przeto wobec 
wielkiej ważności tej sprawy wnoszę, aby w myśl 
§. 69 regulaminu nad odpowiedzią p. prezydenta 
ministrów otworzono rozprawę.

Wniosek ten odrzucono jednak znaczną więk
szością.

Z powodn odpowiedzi p. Taaffego pisze N  
fr . P resse : „Nietylko w Austrji i Wegrzech, ale 
i wszędzie w Europie, gdzie tylko życzą sobie 
pokojowego rozwiązania zawikłań bułgarskich, od
powiedź hr. Taaffego na interpelację przyjęta być 
mnsi z wielkiem zadowoleniem.'

Półnrzędow* Prease pisze „Oświadczenia hr. 
Taaffego są tak stanowcze i wykluczają tak da
lece wszelką wątpliwość i wszelką trwożliwą in
terpretację, że mogą nawet najbardziej sceptyczny 
umysł uspokoić.'

W podobny sposób odzywają się tak ie  i inne 
organa wiedeńskie.

P r e l i m i n a r z  b u d ż e t o w y  na r. 1887. 
ma być Radzie państwa dopiero przed ferjami no- 
worocznemi przedłożony.

Austro-węgierska k o n f e r e n c j a  c ł o w o -  
b a n i l o w a  rozeszła się d. 7. bm. na uiczem, po 
oświadczeniu delegatów rządu węgierskiego, że 
obstają przy tem, co d. 6. oświadczyli. Delegaci 
obu rządów przedstawią więc te różnice m inister
stwom i dalsze rokowania prowadzone będą bez
pośrednio pomiędzy rządem wiedeńskim a pe
szteńskim. — Nie rozumiemy przeto, co znaczyły 
peszteńskie zapowiedzi półnrzędowe, że sprawa 
stoi jak najlepiej.

Budapester Corresp. donosi, że „rząd przed- 
litawski, jakkolwiek przedłożenia o t a r y f i e  c l  o- 
w e j  i o Z w i ą z k n  c ł ow o - h a n d 1 o wy m je 
szcze w tym rokn przedyskntowane być mają, 
pragnie, aby Rada państwa rozprawę nad przedło- 
żeniami co do B a n k n  i p o d a t k u  c u k r o w n i -

7)

Kasper Cięglewicz,
żywot, prace i cierpienia.

(Dokończenie).

„Po bombardowaniu Lwowa roku 1848 naka
zano mi z policji pisemnie, abym się ze Lwowa 
wydalił do miejsca mego urodzenia, Horodenki. 
Na ndj reknrs uznało guberninm, że Lwów jako 
miojsce mego pobytu od r. 1824 jest uznanym 
j a j  Lecz grozowisko, jakie wtedy
121V  było tak dokuczliwa, że mi na
w e t  paSJ) aie chciano dać do Sękowy pod 
Gorlica ’ , Pl«go8two rozrastało się wsźech-

r ‘ m kn,ć si* d0T P°d zmienionem nazwiskiem uszedłem ze W * .  B d ści * mnie
listami gońezemi. Dotarłem p0 ro^ ait * ifl.
wierkach aż do granicy Węgier pod JWereczko,
lecz granica była obsadzona chłopstwem i ledwo
od niej wycofałem się.

W tedy jn i wojska rosyjskie c i ą g ł y  do 
Węgier. Po wsiach chłopstwo lasy i łąki pań. 
skie napadało, a rząd nie bronił własności. Domy 
szlachty na wsj Bzpiegowane b ły przez chłop
stwo i gdy ktoś obcy przyszedł,' wtedy chłopi na
padali, i gościa i właściciela związanego odstawiali 
do urzędu cyrkularnego. L0®2 był właściciel Ży- 
rawy pod Zurawnem pan Piotr Trzciński, który, 
choc był najszczerszym Polakiem, nigdy się przed 
chłopstwem nie odezwał przeciw rządowi. Chło
pom zawsze jawoie m ówił: „Ja z cisarom try-
m aju .' Dla tego mia{ od rZądu wszelką opiekę 
przeciw napadom chłopskim. Zawiadomiony o mnie 
kazał mi przyjechać do Żyrawy, a tu mi polecił, 
abym przed służebnymi nfg.iy nje okazał, że się 
kryję, bo zaraz chłopstwo na wsi czycbać będzie 
na mnie.

W  sobotę miał k l u b  c z e s k i  rozstrzygnąć 
kwestję wniesieuia interpelacji do ministra oświa
ty względem szkół czeskich na Morawie. Klub 
uchwalił wprawdzie zaraz na swojem pierwszem 
posiedzeniu, w skutek wniosku posłów morawskich, 
wnieść interpelację, ale zażądał przedłożenia do
kumentów, aby rządu, z którym klub w dobrych 
jest stosunkach, nie interpelować na podstawie 
pogłosek. Okazało się tedy, zwłaszcza co do gi
mnazjum w Priborzu, że Rada miejska popełniła 
różne błędy formalistyczne, które minister mógł 
pominąć, ale które mu też dawały prawną pod
stawę do zawieszenia rozporządzeń Rady miejskiej. 
Tylko że aż roku czasu potrzebował, aby telegra
fem przesłać zakaz. Co do gimnazjum wyższego 
w Kromieryżu zaś prywatnie oświadczył dr. Gautsch 
posłom, że da zezwolenie, jeżeli gmina zobowiąże 
się do ponoszenia kosztów jak co do gm nazjum  
niższego.

Czeski klub ponownie wezwie posłów cen
tralistycznych z Czech do kompromisu w sprawie 
wyboru do delegacyj wspólnych, tj. żeby klub cze
ski dał im cztery mandaty, a oni aby Czechom 
morawskim dali dwa mandaty. Jest pewnem, że 
centraliści znowu odrzucą kompromis.

T a j e m n i c z a  p o d r ó ż  l o r d a  C h u r 
c h i l l  budzi w całej prasie wiele niepokoju. 
Skwapliwość, z jaką w wiadomośoiach podawanych 
z Londynu i z Berlina chciano ją ukryć, daje 
właśnie wiele do myślenia. Tymczasem je 3t  to 
rzecz niewątpliwa, jak nam jeszcze we czwartek 
korespondent nasz z Wiednia telegrafował, że 
Churchill bawił w Berlinie i że podróż jego ma 
niemałą doniosłość polityczną. Angielski kanclerz 
skarbu bawił jeszcze w sobotę w Dreźnie, a wczo
raj lub dzisiaj wyjechać miał do Wiednia, zkąd 
znowu wybiera się do Paryża. Bresl. Ztg. zape
wnia, że Churchill kilkakrotnie konferował w Ber
linie z hr. Herbertem Bismarkiem.

S p r a w a  bu łgarska .
Do N . Pressy donoszą z Sofii: Pogłoski o 

buncie 4. brygady_ szumlańskiej są fałszywe. 
Istniało tylko niemające.większego znaczenia nie
porozumienie, które już zostało usnnięte. Kaul
bars nie znalazł ani w Plewnie, ani w Sistowie 
nikogo, ktoby stanął po jego stronie. Wszędzie 
chwalą stanowisko rządu.

Polit. Corresp. podaje telegram  z Sofii, do
noszący, że ministerstwo bułgarskie postanowiło 
usunąć od współudziału w wyborach obcych pod
danych, mianowicie tych, którzy stoją pod prote
ktoratem  rosyjskim. Rozporządzenie to zostało 
podane w okólniku do reprezentantów obcych mo
carstw z tyra dodatkiem, że obcokrajowcy, którzy 
będą się mięszać do wyborów, zostaną z kraju 
wydaleni.

K o n s u l  r o s y j s k i ,  N e k l u d o w ,  o d e 
s ł a ł  r z ą d o w i  t e u  o k ó l n i k  i o ś w i a d 
c z y ł ,  ż e  z r y w a  z n i m  s t o s u n k i  d y p l o 
m a t y c z n e .

Prywatne telegramy, nadeszło do Peters
burga, a douoszące o powodzeniu podróży K aul- 
barsa, podtrzymują nadzieję pomyślnego rezultatu 
tejże. Z tem wszystkiem nie zapatrują się tam 
zbyt optymistycznie na obecną sytuację, która 
wyjaśniła się o tyle tylko, że Rosja nie wda się 
w żadne rokowania z rejencją bułgarską. Propo
zycja zwołania kouferencji w celu rozwiązania 
kwestji bułgarskiej, napotyka w Rosji na ogólną 
niechęć.

Z B ukaresztu  te leg ra fu ją  dnia 9 b. m . : Ofi
cerowie garnizonu ruszczuckiego powzięli na 
wczorajszem zebraniu uchwałę, uchylić się od 
wszelkiego 
barsa.

udziału w przyjęciu jenerała Kaul-

W Sofji odbywała się dnia 8 b. m. przed
wyborcza konferencja. Jako kandydaci z okręgu 
sofijskiego w ystąpili: Stambułów, Radosławów,
Wulczew, Iwanczow, Zwetkow, Zoczew, Petrow
Bogdanow.
dowej.

Kandydaci ci należą do partji rzą-

Korespondencje z Cetyni pod dn. 2. b. m. 
donoszą, że przybyły tam już z a m ó w i o n e  u 
K r u p p a ,  w E s s e n ,  d z i a ł a  (8 bateryj pol
nych i tyleż górskich) z odpowiednią ilością amu
nicji. Książę Nikita zbadał osobiście tę przesyłkę 
i wyraził swoje zadowolenie, a równocześnie za
znaczył, że odtąd jest Czarnogóra wybornie uzbro
joną i przygotowaną na wszelkie ewentualności. 
Na uwagę zasługuje tu ta okoliczność, źe Czar
nogóra zapłaciła z góry cały swój obstaluuek, 
pomimo, że skromny budżet kraju nie pozwala na 
takie wydatki i że nie przedsięwzięto żadnej fi
nansowej operacji, któraby je usprawiedliwiała.

Republiąue Frangaise zamieściła artykuł 
pod napisem : »Le pacte de Toulouse,“ który
zwraca na siebie powszechną uwagę. Organ opor- 
tnnistów przypomina, że jak niegdyś Thiers w 
Bordeaui, tak obecuie Freycinet w Tuluzie zale
cił większości, aby porzuciła wszelkie spory i po
została w celu jedności na gruncie pracy i pra
ktycznych reform.

Propozycję tegc' paktu odrzuca przewódzca 
radykałów, p. CIćmenceau w organie swoim Ju- 
słice. Z tego to powodu oskarża go Rep. Franę. 
publicznie, że wywiera on tajemny nacisk, co nie 
jest dozwolouem. Jeśli ministerstwo Freycineta 

 ̂ u8 isi aie<ź dalej i d-z.iałać w interesie honoru i 
ra raQCj>. to musi dotrzymać tulnskiego za-

Miałem wtedy nazwisko przybrane. Trzciń
ski najgoręcej czuwał nad mojem bezpieczeń
stwem, a gdym go zagadł o przyczynę j eg0 tro
skliwości, odpowiedział, że czytał moją rozprawę 
(o której powyżej mówiłem) i powiada, że „któ 
tak w y s tę p u j e  przed ogółem, ten jest obywatelem
i szanuję go-“ . .

Gdv po upływie czasu ucichło ściganie za 
mną, powiadam p! Trzcińskiemu: „Galicja teraz
ogłoszona wstanie wojennym i każdy kto mnie u 
siebie przytulił, podlega sądowi wojennemu, a ĵ  
nie chcę być powodem, abyś był sza nyin pizez 
takie sądy, więc się wyniosę cichaczem z j • 
Trzciński odpowiada: „Cóż to, jak wszyscy o w - 
ceni wyniosą się z kraju, to w ojczyźnie zos 
tylko gmiu, a ten gmin da się rządowi a j 
glina przerobić na jakikolwiek naród. * a .rz 00 
się z Hebrei stało, gdy oświeceni Hebrejczycy 
z niej się wynieśli. Wszak tam teraz Arabowie i 
pustyuia. N ie pytaj o to, co się ze mną stanie za 
przytułek dany tobie. Jam gotów na wszelkie 
przykrości. A ty nie wynoś się z krajn. Cierpimy 
każdy po swojemu. Powiedz jeśli cię przyprą, żeś 
był u m nie.'

Stawiłem się do Lwowa, a ta sąd wojenny 
skazał mnie za podróż bez paszportu na 4 mie
siące więzienia. Trzciński nie był karany.

Zostałem potem dyetarjuszem przy sądzie 
kryminalnym we Lwowie, a gdy przytem otworzy* 
0 .miejsce auskultanta z płacą 300 zł., jako 

7 AafoI?Ja0wanlr na sędziego cywilnego i kryminalnego 
•? au8kultantem. Wkrótce wpada do mnie

fałszerz bankPn ^  na rewiz^  ‘ dowiaduję się, że 
AoRaiHiał i t(5w uwięziony przed współwięźniami

A  » r ie zaa’ a w'*c byłem podejrza- 
? r7 nH łwania banknotów. To mnie roz-

wstydnycii podejrzeń. ^  UrZąd z Prz7czW  be2'

Przyjąłem miejsce prywatnego urzędnika 
przy asekuracji „Azienda. Tam trafiłem na prze
łożonego gbnrow atego i wystąpiłem z „Aziendy.“ 
Objąłem potem zarząd dóbr w P od hajcach  księżnej

Według telegramu z Sofji, pod dniem 9 bm. 
nie bierze Karawełow czynnego udziału w rządzie, 
i grozi dymisją aa wypadek, jeśli nazwisko jego 
nie będzie umieszczone na liście kandydatów 
z okręgu sofijskiego. Nikt jednakże nie ma zaufa
nia do niego, a odnośnie do tej kandydatury po
wiada odezwa do wyborców : „Wybierajcie uczci
wych ludzi, Bułgarów, a nie Moskali; nie zapo
minajcie o tem, że najmniejszy błąd może pozba
wić nas wolności i niezawisłości. Strzeżcie się 
zdrajców, którzy trzymają z Rosją i nie słuchaj
cie Karawełowa, głównego sprawcy sprzysiężenia. 
Równie jest on niebezpiecznym jak Cankow'.

 _ i
Kaulbars przesłał rządowi bułgarskiemu dzień 

przed swym wyjazdem na prowincję następującą 
notę: „Panie m inistrze! Z wielkim żalem widzę, 
że udzielone w nocie mej z *%,. września rady 
co do utrzymania spokoju i prawnego porządku 
nie zostały wykonane. Oddalając się z Sofii na 
pewien czas, mogę tylko w sposób najwięcej po
zytywny powtórzyć, że cesarski rząd życzy sobie, 
aby uwięzieni oficerowie zostali uwolni mi i wy
bory do listopada odroczoue zostały. Gdyby rząd 
bułgarski nie spełnił tego życzenia cesarskiego 
rządu, to wszelkie nastęstwa spadną na tycb, co 
obecnie rządzą B ulgarją.'

W liście zaś, wysłanym poprzednio do ko
mendanta Filowa w Ruszcznku, a nakazującym 
wyposzczenia uwięzionych ofierów, napisał Kaul- 
bars, że robi Filowa odpowiedzialnym za wykonanie 
tego rozkazu. Zdaje się dalej, że Kaulbars do ofi
cerów w Szumli napisał, że rząd bułgarski chce 
Rosji wypowiedzieć w ojnę,gdyż w piśmie wysła- 
nem przez kapitanów Dykowa, Łuchowa i Ko- 
zarowa do rejencji, zwracają się oni przeciw po
dobnemu zamiarowi i udzielają rządowi rady, aby 
zastosował się do żadań jenerała Kaulbarsa. A gdy 
minister wojny Nikołajew zagroził im natychmia- 
stowem uwięzieniem, to oficerowio ci zniewin- 
niali się pokornie i przyrzekli rządowi bezwarun
kowe posłuszeństwo.

Marceliny z Radziwiłłów Czartoryskiej, lecz zaraz
przy wstępie do urzędu przez spadnięcie z konia
wywichnąłem sobie nogę w kłębie , a więc i tu
musiałem ustąpić. Chirurgowie tutejsi nie mogli
zwichniętej nogi wprawić na miejsce, a wiec uda-

p « 7 ia , ale i tu nie zdołali lekarze
com Tmaini i więc wydawszy wszystko
ka^ni r ,!n al ’oZw-a em na bri,ku Paryża. W drn- udwika Mignę zarabiałem jako korektor
przy drukowaniu ksiąg kościeln ych  ła c iń sk ich  na 
utrzymanie aż do r 1869, w którym to roku przy
byłem do śp. Żegoty Łukasiewicza do Chorkówki 
pod Krosnem

P. Karol Estreicher, mówiąc w Przewodniku 
naukowo-literackim  (rok IX. zeszyt 4, kwiecień 
1881 str. 296) o Wincentym Polu, wspomina ła 
skawie i o mnie.

P. Estreicher powiada, że Pol Wincenty 
miał się wyrazić, że jemu dał niejaki Piwocki za
chętę do poezji polskiej i że tenże Piwocki był 
Pijarem , o czem p. E., wątpi.

Marcin Piwocki był moim nauczycielem w 
gimnazjum 0 0 . Dominikanów we Lwowie, w dwu 
klasach t. zw. „hnmaniorów' t. j. w 5-tej i 6-tej 
klasie. Mówił nam, że był u Pijarów ; wszakże 
nRgł być na nowicjacie, a potem wystąpił. Był 
zamiłowany w języku polskim i zachęcał mnie do 
wprawienia się yr nim.

P- E., wspomina o budzącem się u młodzie
ży przed r. 1830 zamiłowaniu do polszczyzny we 
Lwowie. W roku 1823 zaznajomiłem się z Augu
stem Bielowskim, który już wtrdy piękne pieśni
polskiej1 meg° nabyłem wiadom<>ści o poezji

Zawiązaliśmy tajemne towarzystwo literac
kie, odbywające co tydzień posiedzenia, z obowią
zaniem, raz we dwa tygodnie coś napisać, czy ory
ginalnego czy jaki przekład na język polski,

Członkami towarzystwa byli: August Bie- 
lowski, b ra t jego Franciszek, Żegota Kikiewicz, 
Michał Gliński, Ryszard Hermanu, Ludwik Na- 
bielak i ja. Kikiewicz pisał bardzo piękne orygi-

Katkow nazwał mowę Churchilla „bezwsty- 
dnem i bezrozumnem kłamstwem*. Tiszy zaś za
rzuca, że się powołał na trak ta t berliński, który 
Austrja sama pogwałciła w Bośnii i Hercego
winie.

Z Wiednia i Berlina donoszą do dzienników 
moskiewskich, że w angielskich kołach dyploma
tycznych pauuje przekonanie, iż Salisbnry odstąpił 
od zamiaru utworzenia antirosyjskiej koalicji i że 
p r a g n i e  t e r a z  z b l i ż y ć  s i ę  d o  R o s j i .  
Idzie więc obecnie o to, jak przyjmie Rosja jego 
propozycje. Anglia uspokojona pod względem oku
pacji, będzie obojętnie przypatrywać się odzyska
niu dawnego wpływu Rosji. Kulminacyjnym 
punktem sytuacji jest dziś osoba nowego księcia 
Bnłgarji.

W p-^eciwstawieniu doniesień dzienników 
europejskich, rosyjska ajencja Północna ogłasza 
ciągle tendencyjne telegramy, które rzucają pewne 
światło na zamiary i prawdopodobny sposób postę
powania a przynajmniej rozumowania gabinetu pe- 
tersburgskiego. I tak donosi o n a :

D ż u r d ż e w o  d. 7. paździeinika. Misja 
przewódcy radykalistów serbskich Teodorowicza 
w Sofii, m iała na celu zaofiarować członkom rzą
du bułgarskiego pewne schronienie w Serbii, gdy
by zagrażało im niebezpieczeństwo.

D ż u r d ż e w o  d. 7. października. Z pewne
go źródła wiadomo, że protest załogi szumlań
skiej wpłynął przygnębiająco na rząd sofijski. 
Rząd twierdził, że takowy został cofnięty, co nie 
jest prawdą. I  owszem, załogi Ruszczuki, Ple- 
wny i Śliwna podzielają zdanie załogi w Szumli 
i gotują się zająć postawę zagrażającą czynnie 
rządowi sofijskiemn, jeżeli nie ustąpi żądaniom 
Rosji. Postanowiono unikać wszelkiego czynu gwał
tu aż do ostateczności. W każdym razie ogólne 
położenie wojskowe Bułgarji truduem jest do okre
ślenia wobec różnicy zdań oficerów wyższych, lecz 
skutki zamierzone zaczynają się już pokazywać. 
Rząd jest do tego stopnia zaniepokojony, że pod
pisał wczoraj dekret wypuszczenia na wolność 
czterdziestu pięciu oficerów, a dzisiaj już rozwa
żają pytanie, czy należy odroczyć wybory. Ten 
stan rzeczy zawdzięczyć należy jedynie postawie 
wspomnionych załóg.

Z Koła polskiego.
Od sekretarjatu Koła polskiego otrzymujemy 

następujący komunikat:
Na początku posiedzenia Koła posłów pol

skich 7. października br. przewodniczący Jaworski 
zawiadomił Koło o rezultatach narady, na której 
przewodniczący klubów parlamentaluych porozu
miewali sie z ministrami co do prog amu czyn-

nalne poezje, i tłumaczył dobrze ody Horacego, 
Bielowski tłumaczył serbskie poezje, Gliński tłu 
maczył rozprawy estetyczne z Schillera, L. Na- 
bielak wyjątki z fcrólodworskiego rękopisu. Jam  
pisał piosnki oryginalne i Horacego tłumaczył i 
pieśni z królodworskiego rękopisu.

Z tych, Kikiewicz w r. 1831 pod Nurem 
ciężko ranny w nogę umarł w Peitier. Franciszek 
Bielowski był, jak mi mówił jego brat, z nim 
razem w bitwie pod Ostrołęką, lecz od tego czasu 
nie można się było dopytać o niego. Gliński miał 
zostać księdzem ob. gr. katolickiego.'

Na tem kończy śp. Kasper Cięglewicz swoją 
autobiografię. Dodać do niej należy, że po śmierci 
nieodżałowanego Ignacego Łukasiewicza, wiernego 
druha z czasów niewoli, zmarłego dnia 7. stycznia 
1882., sprzykrzył sobie Cięglewicz pobyt w Chor
kówce i przybył do Lwowa. Tutaj marzył jeszcze 
o zarabianiu samodzieluem na życie, o wyzyska
niu wynalazków, do których pomysły powziął był 
za granicą. Były to jednak usiłowania starca, któ
rego wiek już łamał, odbierając mu wraz z siła
mi i możność do pracy. Znalazł wreszcie przytu
łek w gościnnym domu hr. Włodzimierzów Dzie- 
duszyckich. Tutaj, w listopadzie r. 1884, soisał 
bistorję swego życia, którąśmy prawie w całości 
powyżej podali, i tu dokonał skołatanego cierpie
niami żywota.

Jeden z młodzieży, którą Cięglewicz chętnie 
zawsze widywał koło siebie, tak opowiada o osta
tnich miesiącach jego życia:

„Ś. p. Kasper Cięglewicz pod koniec życia 
swego osłabł mocno. W ostatnim roku, nie mo
gąc już wychodzić z domu, rad był bardzo każde
mu, kto go odwiedził, ażeby z nim chwil kilka 
przepędzić na pogadance o dawnych czasach. W te
dy to staruszek odmładzał się niejako, gawędząc o 
3Wojej ciernistej przeszłości, i rozweselał się, wi
dząc że obecni natężonem uchem łowią każde 
słowo. Pamięć dla rzeczy niedawnych lub dzisiej-

ności parlamentarnych. Co do rezultatów tej na 
rady, podać możemy do wiadomości publicznej, 
że teraźniejszy okres sesji Rady państwa trwać 
będzie najdłużej do 8. listopada, gdyż 4. listopada 
zwołane będą do Pesztu delegacje wspólne austr- 
jacko-węgierskie, zaś po ukończeuiu obrad delega
cyj, zwołane zostaną sejmy krajowe, które obra
dować mogą przez grudzień i większą część sty
cznia, gdyż sesja Rady państwa ma się rozpocząć 
dopiero w końcu stycznia.

Po krótkich rozprawach co do szczegółów 
programu parlamentarnego, którego główny zarys 
wyżej podaliśmy, przystąpiło Koło do dalszych 
rozpraw ogólnych nad projektem ustawy o zabez
pieczeniu robotnikom pomocy lekarskiej i utrzy
mania w razie choroby.

W rozprawach tycb zabierali glos posłowie 
Onyszkiewicz, Czaykowski Wł. i Gołuchowski, 
przedstawiając ujemue strony projektowanej usta
wy, a zarzuty ich starał się zbić sprawozdawca p. 
Biliński. Po uchwaleniu, aby wejść w szczegółowe 
rozprawy nad postanowieniami projektowanej usta
wy, przyjęto §. 1. wypowiadający ogólną zasadę 
co do zabezpieczenia robotników na wypadek cho
roby, uchyliwszy poprawkę p. Chrzanowskiego, aby 
zmienić stylizację tego paragrafu, zaznaczając 
w nim wyjątki orzeczone w następnych §§. 2. i 4. 
Po przyjęciu bez rozpraw §. 2. dłuższa dyskusja 
wywiązała się nad §. 3., który nadaje władzę mi
nistrowi spraw wewnętrznych zaprowadzenia w po
szczególnych krajach monarchii obowiązku zabez
pieczania wszystkich robotników zajętych w rolni
ctwie i leśnictwie.

P. Chrzanowski wniósł zapowiedzianą w dy
skusji ogólnej poprawkę, aby po słowach : Mini
ster spraw wewnętrznych w porozumieniu z inny
mi ministrami jest mocen, dodać : „za zezwoleniem 
sejm u ', następnie opuścić ustęp dający sejmowi 
tylko głos doradczy w tej sprawie, a przyjąć bez 
zmiany ostatnie ustępy artykułu. Sprawozdawca 
p. Biliński wnosi, aby opuścić cały paragraf 3. 
z wyjątkiem ostatnich ustępów które orzekają, że 
dopóki w jakim kraju monarchii nie będzie prze
prowadzone obowiązkowe zabezpieczenie wszyst
kich robotników rolniczych i leśniczych na wypa
dek choroby, dopóty można zwolnić od obowiązku 
zabezpieczania na przypadek choroby tych robotni
ków rolniczych i leśnych, których zabezpieczania 
wymaga §. 1. niniejszej ustawy, w razie jeżeli 
dający robotę zobowiąże się, iż przyjmuje na sie
bie koszta leczenia i żywienia przez 4 tygodnie 
tycb robotuików, którzyby okaleczeli podczas pracy 
przy maszynach.

P. Smarzewski proponuje, aby, jeżeliby 
§. 8 z wyjątkiem ostatniego ustępu nie był opu
szczony, głosować przeciw całej ustawie. P . Skar
szewski wnosi, aby w takim razie przyjąć* wnio
sek p. Chrzanowskiego, gdyby się nientrzymał 
wniosek p. Bilińskiego. P. Hausuer przedstawia, 
iż wniosek p. Chrzanowskiego niema prawdopodo
bieństwa przyjęcia przez Izbę i przemawia za 
poprawką p. Bilińskiego, za którą przemawia 
także p. Abraharaowicz. P. Bobrzyński wnosi, aby 
§. 4. mieszczący obszerniejszy wyjątek od ogólnej 
zasady, przyjąć jako 3ci i połączyć z nim mie
szczące drugi wyjątek ostatnie ustępy §fu 3go, 
pominąwszy pierwsze ustępy tego §fn, odpowie
dnio wnioskowi p. Bilińskiego.

Przy głosowaniu przyjęto wniosek p. Biliń
skiego z noprawką p. Smarzewskiego i upowa
żniono p* Bobrzyńskiego do postawienia tego wnio
sku w Izbie. Dostrzegłszy jednak . pewną sprzecz
ność między stylizacją ogólnej zasady wyrażonej 
w §fie lszym, a przyjętemi ustępami §fu 3go 
oświadczono, aby sprawozdawca przedstawił inną 
stylizację §fn Igo.

Wiedeń d. 7. października.
Otrzymujemy następujące pismo:
Szanowny redaktorze ! Przegląd w nr 229 

uważa ten fakt jako całemu krajowi znany, że „p. 
Smarzewski był przeciwnym stanowisku, jakie Koło 
w sprawie naftowej zajęło, i w Izbie uchylił się od 
głosowania, ł a m i ą c  s o l i d a r n o ś ć ' .  Dalej

szych miał bardzo krótką; nieraz nawet zapominał 
się i rzecz tę samą dwa razy powtarzał. Ale cza
sy dawno minionej przeszłości, chwile z lat mło
dych, a szczególnie wypadki polityczne, epizody 
powstania listopadowego, męki i prześladowania, 
które przez dłngi czas znosić musiał, stały mu 
zawsze, nawet do chwili ostatniej, jasno przed 
oczyrna.

J n ż  sama postać staruszka zdradzała w nim 
człowieka niezwykłego. Postać to była typowa, nie 
dzisiejsza. Szlachetne rysy jego nosiły na sobie 
ślady strasznych cierpień. Pomimo to twarz starca 
krasił zawsze uśmiech łagodny, a powaga i spo
kój na niej rozlany, wskazywały hart i siłę ducha.

Niedługo przed śmiercią, kiedy jedyny jego 
dziś żyjący kolega więzienny, Horoszkiewicz J u 
lian, siedząc nad łóżkiem chorego przyjaciela za
uważył, że zimno n"a dworze, ś. p. Kasper czując 
śmierć bliską, uśmiechnął się łagodnie i rz e k ł: 
„Jnż ja  się zimna nie boję...“

Przepowiedział sobie stary weteran spoczy
nek jeszcze w ciepłej, nie skostniałej, jeszcze zie- 
leuią traw okrytej ziemi. Ostatnie promienie je 
sienne oświeciły jeszcze mogiłę patrjoty jak  ży
we, ciepłe wspomnienie, które po nim pozostaje 
w narodzie. Może w pamięci niejednego starucha 
włościanina ruskiego tkwi jeszcze legenda o ser
decznym łachu, który płakał nad jogo niedolą, 
który rad był krew oddać za jego wolność i szczę
ście, o łachu, który szczerzej i głębiej lud kochał, 
niż ci dzisiejsi jego opiekunowie, którzy nie w 
pracy uad nim, lecz we wszczepianiu weń niena
wiści ku lachom, upatrują dlań zasadę szczęścia 
i niezawisłości. Dumny i nieugięty wobec swych 
ciemięzców, krwią dyszący w swych teorjach poli
tycznych , był teu rewolucjonista łagodnym jak 
dziecko, gdy przyszło się zetknąć z ludem i jego 
przyjaciółmi, objawiał serdeczność, niewłaściwą 
Maratom i Robespierom. Dążył ku ideałom, lecz 
gdyby ua prawdę przyszło mu było krew bratnią 
dla nich rozlać, byłby raczej głowę własną poło-
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twierdzi Przeglą/i, iż rzeczony winowajca, dla swo
ich własnych zapatrywań, melinujących z polityką 
Koła, p o ś w i ę c i ł  t ę z a s a d ę  s o l i d a r n o ś c i ,  
która powinna byó dogmatem politycznym każdego 
polskiego posła. Zarzut jest ciężki i godzi się nań 
odpowiedzieć nawet Przeglądowi.

Nie wiem, czy „Ustawa obowiązująca członków 
polskiego Koła poselskiego w Wiedniu" jest całemu 
krajowi znaną. Wątpię o tern, skoro nie zna jej 
Przegląd, pomimo iż ustawa ta nie jest tajemnica 
Koła, jest drukowana i powinna być znaną tym, któ
rzy w dziennikach wydają sąd o postępowaniu 
posłów.

Owóż § 4. tej ustawy opiewa: Zasadą Koła 
jest solidarność jego członków. W rozwinięciu tej 
zasady §. , 1. orzeka: Niewolno członkom Koła ina
czej w Radzie państwa głosować, jak Koło, lnb 
w braku postanowienia Koła, komisja Izbowa posta
nowiła. W< Ino a t o l i  k a ż d e m u  c z ł o n k o 
w i  u c h y l i ć  s i ę  od g ł o s o w a n i a  p r z e z  n i e 
ci be c n o ś ć. Z tego orzeczenia wynika, iż członek 
Koła, uchylając się od głosowania w Izbie, nie łamie 
so idarności i nie poświęca dogmatu politycznego swo
im zapatrywaniom.

Gdy jednak „całemu krajowi wiadomo1*, że 
Przegląd nie zawsze bywa przystępny przedmioto
wemu rozumowaniu, niech mi wolno będzie powołać 
się na powagę, której Przegląd  zapewne nie odmówi 
znaczenia.

Na wiosnę bieżącego roku była przedmiotem 
rozpraw w Kole polskiem, a następnie w Izbie po
selskiej ustawa, o zabezpieczeniu robotników na wy
padek kalectwa. Koło postanowiło za tą ustawą gło
sować. Prezes Koła zaś, Ekscel. Grocholski, miał co 
do tej ustawy własne zapatrywania, nielicujące tak 
dalece z przekonaniem większości Koła, iż nie od 
jednego tylko ale od każdego nad tą sprawą głoso
wania uchylał się, wychodząc z Izby, skoro się roz
poczynały rozprawy o rzeczonej ustawie. Czy Prze ■ 
gląd  gotów jest przyznać, że p. Grocholski, prezes 
Koła polskiego, powołany przed innemi do strzeżenia 
dogmatów politycznych, przez takie postępowanie zła
mał solidarność, albo że ją poświęcił dla własnych 
zapatrywań?

Racz. szanowny redaktorze ! umieścić niniejsze 
pism) w najbliższym numerze Gaz. Nar. i przyjąć 
wyraz wysokiego poważania.

Seweryn Smarzewski,

Z Rady państwa.
Na posiedzeniu I z b y  p o s ł ó w  z d. 8. bm. 

klub niemiecki interpelował przez p. W eitlofa co 
do malwersacyj przy poborze do wojska, czy rząd 
zarządził dochodzenia w tym względzie i czy wy
nik ich poda do wiadomości Izby.

Nastąpiła odpowiedź hr. Taaffego na inter
pelację Heilsberga; a dalej pierwsze czytanie 
rządowego przedłożenia o kredyt na niedobory w 
ruchu koloi skarbowych od r. 1881 do 1885. Za
brał gtos dr. S c h a n p ,  przywołując, że już da
wno npominano z lewicy rząd, ażeby uregulował 
sprawy tych niedoborów kolei skarbowych, ale 
bezskutecznie. Rzecz naturalna, że nowy mini
ster handlu, obejmując spadek po swoim poprze
dniku, mógł to uczynić tylko cum beneficio inven- 
ta r ii  — io zatem mnsiał z tem przedłożeniem 
stanąć przed Izbą, ażeby stwierdzonem zostało, 
co on objął, inaczej bowiem, mógłby być odpo
wiedzialnym za to, co objął po poprzedniku. Im- 
>uls do tego wniosku mnsiał wyjść od m inistra 
skarbu, któremu oczywiście zależało na tem, żeby 
ten niedobór osobne teraz znalazł pokrycie, ażeby 
przynajmniej w czasie budżetowych rozpraw budżet 
w nieco korzystniejszem stanął świetle. Mówca 
wyraża obawę, że może niedostateczna była w tych 
sprawach kontrola rachunkowa, że nie miano do
kładnego na rzecz poglądn, a może nawet starał 
się kto ominąć przepisy kontroli. Spodziewa się 
przeto, źe większość będzie się starała sprawę 
wyjaśnić, i że rząd nie będzie znpełuemn jej wy
jaśnieniu żadnych stawiać trudności.

Sehaupowi odpowiedział szczegółowo mini
ster skarbn D u n a j e w s k i ,  oświadczając mię
dzy innemi. że .tegoroczne przychody nie wpły
wają pomyślnie.* Poezem odesłano przedłożeuie 
rządowe do komisji budżetowej, i dyskusję szcze
gółową nad ustawą o wyjątkach egzekucyjnych 
skończono. Paragrafów załatwionych d. 8. bm. nie 
podajemy, interesują bowiem tylko fachowych pra
wników.

P. Chlumetzky, powodując się wiadomem roz
porządzeniem m inistra Prażaka co do języka w 
sądach w Czechach (ob. nr. ze soboty), interpelo
wał hr. Hoheuwarta, jako przewodniczącego komi
sji dla wnioskn Scharschmida, czemu nie zwołał 
drugiego posiedzenia komisji. Hohenwart wytłu
maczył tę okoliczność i przyrzekł, jeżeli będzie 
można, zwołać jak najprędzej komisję.

Klub niemiecko-anstrjacki wniósł przez p. 
Sturma projekt ustawy o sporządzania aktów po
siadłości co do nieruchomości tabularnych.

żył w ich obronie. Był to rycerz socjalizmu Chry
stusowego, nawołujący nie do niwelacji pod wspól
ny 3znnr i topór, lecz do braterstwa w imię krzy- 
Go^o Xie ̂  ®°’ za ludzkość zginął ua

, , ,^a ?3tatnie pożegnanie z tym rycerzem naj- 
właściwiej przytoczyć wiersz jego, napisany po n- 
eieczce z więzienia w r. 1837? a zatytułowany :

B u d  z d o r o w a .
„W tik aj widse, duj konyku czetynny witramv ■ 
Tiażkoż meni tutka żyty, tiażko z worohamy ' 
Tiażko żyty i baczyty mych bratej uewolu 
Pidu, zbybnu, szukajuczy pro waich lipazri dołu 
Dnj konyku de chocz, jeno id’ czerez Nakwaszn 
Nechaj stuplu do diwczyny na mołocznu kaszu.’ 
Ohoń kładit', ne sczornit’ sia lubi rnczki biły,
Bo budete mia w dorobu szcze błahosłowyły.

Czym ty łubko to mołoczko tak zasołodyła,
Cukrom sercia, cukrom duszy strawu zaprawyła,
Na sto litok kozaczeńka swoho zakropyła! 
Zakropyła jeho tuhu, oczkom hołubyła,
Jeho ślozy nad narodom z swoimy łuczyła.

Uże wsiłem na konyka, łubko bud zdorowa.
Kióże myni chrest na hrudy, ne riczy ni •
Tot chrest meni na kaminiu pszenyczenku zronyt, 
Tot chrest meni i z worohiw anhełonkiw sp o yr, 
Tot chrest meni pid zemłeju błysnę hromnyciamy, 
Tot chrest meni bude kinezom na nebesni bramy •

Duj konykn w cztery witry, ne hlań, de i kuda,
Z totym chrestom de załetysz, w doma budesz wsiuda, 
Z totym chrestom jak łebed’ sia morem peretoczysz 
Z totym chrestom wkoło zemlu jak witer obskoczysz ! ‘

Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  z d. 9. bm. za 
jęte było dwiema głównemi sprawami.

Z Czech nadeszły petycje o zniesienie myt 
na gościńcach •rarja lnych ; a komisja petycyjna 
Izby wniosła rezolucję, „wezwać rząd , abjr myta 
mostowe i drogowe na gościńcach erarjaluych 
zniósł albo bezwarunkowo, albo przez zaprowadze
nie podatku od bydła pociągowego, lub przez 
pauszalowanie ; co gdyby mu się obecnie niewłaści- 
wem zdawało, to aby bądź eobądź zajął się refor
mą mytnictwa, i dotyczący projekt corychlej przed
łożył Radzie państwa."

P. J a w o r s k i  wystąpił przeciw wnioskowi 
komisji. Bezwarunkowe zniesienie myt jest już 
dlatego niemoźliwem, że podatkami potrzebaby 
pokrywać półtrzecia miliona złr., które z uiyt 
wpływają i idą na utrzymanie gościńców. Powsta
łyby też bez potrzeby kolizje między drogami 
erarjalnemi, krajowemi i powiatowemu. Wywody 
petentów co do straty czasu, niedogodności i 
tp. są prawie tylko frazesami. Jużcić każda opła
ta, choćby jak racjonalna i praktyczna, ma swoje 
pewne niedogodności — ale myto jest słusznie 
obmyślanym podatkiem pośrednim, używający bo
wiem -płaci wprost przy używaniu przedmiotu. 
Sprawozdawca wnosi kompenzatę myt przez za
prowadzenie podatku od bydła pociągowego, a 
przeoczą, jak  wielce uciążliwym i niesłusznym 
byłby ten podatek. Powiaty, które wystąpiły z pe
tycjami, mogą przecie stawać do licytacji poboru 
myt, i zalicytowawszy na siebie, znieść myta, a 
kwotę przypadającą rozłożyć w jaki sposób mię
dzy mieszkańców powiatu. Zniesienie myt nie jest 
powszechnie uczuwaną i konieczną potrzebą, spra
wa nie jes t dość rozważoną, życzeniu petentów 
może stać się zadość innym, łatwiejszym sposo
bem ; uwaga rządu jest jnż na tę sprawę zwró
coną; p. Jaworski wnosi tedy, aby petycje wspo
mniane odstąpić rządowi.

P. Jaworskiego poparłp. W i e d e r s p e r g ,  
podnosząc tylko potrzebę ułatwienia w uczestni
czeniu w licytacjach myt, tudzież o ulgi dla tych, 
którzy tylko kawałka drogi używają, ale w tym 
właśnie kawałku myto przypada. P. H u b n e r  
podnosił, że nieraz producent nie jedzie na targ, 
bo nie może 40 do 50 cnt. myta zapłacić, na 
czem przekupnie zyskują. P. S n k 1 e wykazuje, 
że niepodobna porzucać dcchód tak zuaczny. Po
datek od bydła pociągowego jest fa ta ln y ; w Ba- 
warji istniał tylko 18 lat. Galicja, płacąca obe
cnie 493.000 złr. myt, musiałaby płacić podatku 
od bydła pociągowego 1.247.000 złr. Popiera więc 
rezolucję Jaworskiego. P. G a r n h a f t  jest tylko 
za pauszalowaniem. Dość długo już płaci ludność 
7 do 8 mil., z których skarb tylko 2*/i mil- złr- 
otrzymuje. Sprawozdawca S t ó h r  słabo bronił 
wniosku komisji, poczem wniosek Jaworskiego 
został przyjęty.

Nastąpiła rozprawa nad projektem rządowym
0 obowiązku kolei skarbowych do płacenia podat
ku zarobkowego i dochodowego.

P . S i e g m u n d  wniósł: projekt ten odesłać 
do komisji z poleceniem przerobienia go w tym 
dnchn, ażeby aż do iuuej regulacji dodatków do 
podatków kolei żelaznych, nietylko preteusjom 
stolic krajów, ale i gmin w ogóle, względem od
szkodowania za ubytek w dodatkach do podatków 
zadość uczyniono.

P. L i e n b a c h e r  popiera Siegmnnda, a 
to z powodu, że projekt narusza .prawa krajów, 
nadwerężając prawo sejmów i gmin do nakłada- 
dania podatków. Prawo budowania kolei żelaznych 
nie jest regałem, gdyż państwo wydaje tylko kon
cesję na koleje żelazne, tak sarno jak kominia
rzom i tp., a przecie kominiarstwo nie jest re 
gałem. Ztąd jasny wniosek, że kolejowe przedsię
biorstwa państwowe nie mogą być wolne od po
datku.

Juścić państwo od siebie samo podatku 
pobierać nie może, ale gminy i kraje mają 
prawo oobierania dodatków do podatków. Czem 
że byłyby w tym względzie statuta krajowe
1 gminne, gdyby ich prawo tego pobierania prze
padać miało w razie, jeżeli państwo jaki podatek 
opnści ? Skoro zaś kraje i gminy to prawo samo
istne posiadają, musi rząd podać im sposób de 
wymierzenia dodatków.

Gdybyście pp. zasady tego projektu pr/.yjęli, 
to zaprzepaścilibyście arcyważne prawo krajów i 
gmiu do samoistnego pobierania dodatków, a oraz 
prawo stolic, która dotychas te dodatki pobierały. 
Pozostawiono by je stolicom może tylko z łaski. 
Naruszylibyście oraz prawo, przez trybunał admi
nistracyjny nznane. Głosować będę przeto za przy
stąpieniem do rozprawy szczegółowej tylko w na
dziei, że w niej będę mógł wnosić poprawki, i że 
te poprawki Izba przejmie. (Brawo, brawo!)

Następne posiedzenie jutro we wtorek.

Spisek anarcbistyczor we Mm.
Z Wiednia otrzymaliśmy następujący tele

gram •
„Policja tutejsza wykryła spisek i zamach 

anarchistyczny, uknuty na straszliwą skalę. Zna
leziono wielką ilość dynamitu, sporządzonego przez 
anarchistów według recepty ogłoszonej przez Mo- 
sta. Dynamie i setki bomb były przygotowane w 
pobliżu pałacu cesarskiego w Schónbrun, pod mo
stem kolejowym w Penzing i w innych miejscach

„Zamach miał być wykonany 4. bm. w dzień 
nrodzin cesarza Franciszka Józefa, w ten sposób, 
że miauo podpalić wielkie składy drzewa, leżące 
po przedmieściach nad kanałem dunajowym, a po 
wyru-zeuiu tam ie straży pożarnych, m ian-' podpa
lić miasto z kilku stron i kilkanaście gmachów 
wysadzić w powietrze.

„Do spisku należeli anarchiści tutejsi (któ
rych ma być 2000), lecz głównymi sprawcami by
li wyslanuicy anarchistów niemieckich i angiel
skich. Po.icja aresztowała wielu wiunych, lecz 
znani zbrodniarze zagraniczni zdołali urnkuąć. 
Poszukiwania trwają dalej i śledztwo się toczy, 
policja oprócz wykrytych już faktów posiada dal
sze wskazówki, dlatego też, lubo sprawa doszła 
do wiadomości dzienuików, na żądanie policji 
wstrzymywano się dotąd z ogłoszeniem jej, ażeby 
nie utrudnić śledztwa. Z zeznań okazuje się, że 
wybrano tym razem Wiedeń nie dlatego, iżby tu 
auarchiści mieli najzagorzalszych zwolenników, 
lecz w nadziei, że łatwiej tutaj będzie ustrzedz 
się policji niż w Niemczech i Anglii, gdzie nad
zwyczajne środki ostrożności są zaprowadzone. 
Nadzieja ta zawiodła na szczęście.

„Dodaję nadto, że w sobotę 2. bm rano u- 
«naln? P011*0*01̂  pod most w Penzing —
a po południu przejeżdżał tam cesarz."

naszego specjalnego korespondenta 
-  „ " E S "  ’ * nadeszłych właśnie pism

^  b ch
„Od czasu, kiedy anarchistyczni mordercy 

SteUmacher i Kamrnerer zostali powieszeni i po
licja wiedeńska ścigała anarchistów z caią ener
gią — większa częsc tychże wyjechała do Ame-

| ryki. W ybitniejsi anarchiści, którzy przez policję 
wiedeńską postawieni byli pod dozór, udali się do 
Mosta do Nowego Jorku, ażeby tam żyć na koszt 
stronnictwa. W ostatnich czasach odbyły się w 
Nowym Jorku procesa przeciw anarchistom, Mosta 
i głośnych przywódców wsadzono do więzienia a 
siedmiu anarchistów skazał sąd przysięgłych w 
Chicago na kare śmierci. Obałamuceni robotnicy 
amerykańscy przekonali się, że ich tylko wyzys
kano na ich szkodę, składki na cele anarchistycz
ne ustały w Ameryce i nie opłaca się już tam 
przyznawać się do anarchistów, gdzie władze za
brały się do ich ścigania z całą surowością. Zwo
lennicy i spadkobiercy Mosta wracają wiec do 
Europy i tu kontynuują rozpoczęte przez Mosta 
dzieło.

Organizacja anarchistyczna we Wiedniu i na 
prowincji nie była jeszcze całkiem zgniecioną — 
zwolennicy jednak Mosta przez pewien czas po
zbawieni byli przewódców i nie mogli wykonywać 
zbrodni, nazwanych przez anarchistów „propagan
dą czynu “

Obecnie przewódcy ci, którzy wrócili z Ame
ryki rozpoczęli na nowo propagandę. Od kilku dni 
obiegały po Wiedniu pogłoski, iż policja wykryła 
spisek anarchistyczny, który miał na celu pewnego 
dnia wywołać w mieście panikę pożarami i za
machami dynamitowymi. Pogłoski te by uzasad
nione. Istniał rzeczywiście taki spisek, który 
mógł byt wywołać przerażające *skntki dla miasta 
i mieszkańców, poczyniono wszystkie przygotowa
nia do wykonania tych planów i tylko dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności odkryto za
mach w ostatniej chwili a policja wkroczywszy 
jeszcze dość wcześnie udaremniła wszystko. W no
cy z dnia 3 na 4 b. m. anarchiści zamierzali na 
kilkn miejscach w mieście i na przedmieściach 
podpalić skiady drzewa, magazyny i inne gm a
chy publiczne, podczas gdy równocześnie bomby 
dynamitowe i inne materje wybuchowe były przy
gotowane w tym celu, ażeby przez użycie tychże 
wywołać podczas paniki ogólne zniszczenie.

Całe przygotowanie i organizacja zamachu 
wskazuje na to, że wyszedł ou od przywódzców 
stronnictwa anarchistycznego z zagranicy, i że 
wiedeńscy anarchiści otrzymywali od nich nietyl
ko instruuje, lecz tak/e środki i narzędzia do za
mierzonych czynów zbrodniczych.

Pisma wiedeńskie zaraz po odkryciu wie
działy o zamachu, na podstawie jednak ustaw wy
jątkowych zabroniono im o tem pisać. Policji za
leżało na tem, ażeby zawozesne ogłoszenie wia
domości o spisku nie przeszkodziło wykryciu ro
zmaitych szczegółów i ujęciu wszystkich wiunych. 
Dopiero w sobotę 8. b. m. policja nadesłała pi
smom wiedeńskim komunikat o tym spisku, skre
ślony na podstawie urzędowych dochodzeń.

Pism a poznańskie i warszawskie umieściły 
już w sobotnich numerach szczegóły o odkryciu 
spisku. Ponieważ więc telegrafować o tem nie 
wolno było, musiały otrzymać wiadomość o tem 
w listach wysłanych we czwartek. Wynika więc z 
tego, że już 6. b. m. znane były we Wiedniu do- 
dładuie szczegóły o spisku.

W najnowszym czasie utworzyły się poszcze
gólne grupy, które uważane są jako istne siedli
ska zbrodnicze, gdzie wykładano naukę o wykony
waniu gwałtów anarchistycznych. W nocy z d. 3. 
ua 4. miały byó zapalone składy drzewa w za
chodnich dzielaicach i niektóre gmachy publiczne. 
Doszło do wiadomości władzy policyjuej, że po
dejrzane jakieś towarzystwo zbiera się co nie
dzieli w jednej z mniejszych restauracyj w Pen- 
zingu. Towarzystwo o składało sio » o\.oia ao 
osOU, aaletącyota poi IhDIo do IdftSJ robotniczej. 
Śledzenie człouków tego towarzystwa naprowadzi
ło na myśl, że ma się tu do czynienia z kółkiem 
anarchistów. Pokój, zajmywany przez nich, służył 
za izbę szkolną, a przedmiotem wykładanej nanki 
była chemia, i to głównie ta jej część, która tra 
ktuje o składzie ciał eksplodujących.

W chwili, kiedy władza policyjna zajętą była 
zbieraniem swych spostrzeżeń, musiała była ban
da postąpić znacznie w fabrykacji ciał eksplodu
jących i zgodziła się prawdopodobnie już na plan 
swej kampanii. Sprzysieżeni zamierzali przystąpić 
do dzieła w niedzielę d. 3. b. m. i wybrali ku 
temu następujące miejscowości: Rudolfsheim, Hie- 
tzing i Peuzing.

Składy drzewa miały pierwsze dać sygnał, 
a pierwszy pożar mial być wzniecony przy ulicy 
F e l b e r s t r a s s e  w Rudolfsheim, w wielkim 
magazynie zboża i równocześnie w pewuem zabu
dowaniu w Hietzing. Specjalnie sporządzone fla
szki, napełnione kwasem saletrzauym. miały przez 
eksplozje tychże służyć jako aparat zapalny. Je- 
duą z takich flas ek, podłożonych w rozmaitych 
wiedeńskich składach drzewa i w zachoduich przed
mieściach, zualazi pewien robotnik w IX. dziel
nicy, a sądząc, że za*iera ona płyn do politero- 
wania, sprzedał ją za kilka ceutów jakiemuś sto
larzowi w Brigittenan Gdy organa policji zjawiły 
się w tych duiacb ua placu, gdzie znajdował się 
skład drzewa i szukali tych flaszek, opowiedział 
robotnik o swojem odkrycia. Udano się zaraz do 
warstatu stolarskiego na Brigitteuau i odebrano 
majstrowi podejrzaną flaszkę, zanim się przekonał
0 niebezpieczeństwie substancji politury, tanio 
nabytej.

Spiskowców uwięziono d. 3. b. m. wieczorem 
w chwili, gdy zamierzali przed wykonaniem zbro
dni zebrać się po raz ostatni. Trzech uwięziono 
na placu t. zw. „Schmelz" w drodze do tajnego 
ich warstatu a resztę w ich pomieszkaniach. 
Równocześnie odbyto-rewizje; zabrano kilka kilo
gramów dynamitu, sztylety, 6 do 8 flaszek kwasu 
saletrzauego, dwie bomby z pistonami, jakoteż 
pisma ulotne propagujące tendencje anarchi
styczne.

Przypomniano sobie teraz o pożarze w Ma- 
ria-Lanzrndorf, miejscowości położonej pod Wie 
dniem, gdzie odbywają się pielgrzymki. Wybuchł 
tam 27. z. m. pożar, który zniszczył kilka domów. 
Cudem tylko ocalono sławny kościół tamtejszy. 
Podejrzywano. że pożar teu wzniecili także anar
chiści. Komisja udała się na miejsce, chemik sądowy 
badał zgliszcza i znalazł resztki i części składo
we anarchistycznej flaszki wybuchowej — sto
pione szkło, na którem były jeszcze ślady saletry.

W ostatnich duiach przyaresztowano resztę 
przewódców anarchistycznych. Jeden z głównych 
sprawców, który z powodu propagandy anarchi
stycznej w r. 1884. został z Wiednia wydalonym
1 który mieszka) potajemnie u anarchisty w Pen
zing uciekł, zanim policja dowiedziała się o spi- 
ikn. Od 4. bm. rano przysłuchują ciągle uwięzio
nych. Kilku miało się już podobno przyznać do 
winy. Pomiędzy uwięzionymi znajdują się także 
4 indywidua, k óre 5. sierpnia wyłudzić ch cia ły  
pieniądze w Meidling pod Wiedniem. Doniesiono 
wtedy policji, że n właścicielki domu Franciszki 
Till zjawiło się czterech mężczyzn, przebranyc 
za komisarzy policji i woźnych. Podali _ oni, 
mają nakaz sznkać fałszywych banknotów i zaora 
się do rewizji. Tillowa wręczyła im już 470 zł. g y 
w tem jej córka przeczuwając oszustwo naro i 
hałasu i zmusiła patrol anarchistyczny do ucieczki. 
Jeden z zbrodniarzy miał wówczas uniform korni-

j sarza policji a drugi woźnego. Wszyscy nosili 
przyprawione brody i ciemne okulary. Dwom 
uwięzionym anarchistom udowodniono już, że na
leżeli do tej bandy. Przyznali się już do tego. 
W taki sposób uzyskać miano pioniądze, potrze
bne na utworzenie arsenału dynamitowego i war- 
statn do podrabiania pieniędzy.

Poczyniono już wszystkie przygotowania do 
podrahiania monet, właśnie pierwszy fałszywy 
gulden srebrny miał być wykonanym, gdy uwię
ziono anarchistyczną bandę fałszerzy, złożoną z 4 
osób i zabrano wszystkie narzędzia. *

Fałszerzy tych uwięziono jnż pned  14-tu 
dniami. W tajnym warsztacie znaleziono starannie 
wykonane matryce z najlepszej stali, dalej formy 
gipsowe, wiele metalów i wykonaną już i w for
mie guldenów zaokrągloną kompozycję do wytła
czania.

Banda fałszerzy, która miała anarchistom 
dostarczyć pieniędzy, składała się z jubilera Ot
tona Steidla i rzeźbiarzy Mikołaja Siegla, Józefa 
Pawła Schwarza i Jana Ondriczka. Dwaj pierwsi 
mieli wyszukać pieczętarza, któryby im dostar
czył pieczątki. Dwaj inni byli pomocnikami, któ
rzy mieli u swego pryncypała skraść srebro. 
Schwarz i Ondriczek skradli odpadki srebra i ze
brali 2455 gramów, które tymczasowo zastawili w 
filii „Verkehrsbank" na dzielnicy Neubau. Wyko
nanie zbrodni było dla nich tembardziej możli- 
wern, ponieważ w tej samej fabryce nracowali od 
lat 7 i cieszyli się największem zaufaniem swego 
chlebodawcy. 18. i 21. września przyaresztowano 
fałszerzy, których oddano już do sądu karnego.

W piśmie Peukerta Rebell, wychodzącem 
w Londynie i w Mosta Freiheit polecono wyra
bianie przyrządów wybuchowych a szczególnie 
flaszek szklannych, napełnionych m aterjałami wy- 
buebowemi. Podano tam  także dokładne przepisy, 
nodług których anarchiści wiedeńscy wykonali te 
flaszki. Rewizje dokonane w pomieszkaniu uwię
zionych udowodniły ich winę. Uwięzieuia i rewizje 
rozpoczęły się 3 b. m. o godz. 8 wieczorem i 
trwały przez noc całą.

Najpierw odbyto rewizję w pomieszkaniu 
maszynisty w dzielnicy Sechshaus (Buchgasse) i 
tam znaleziono 4 flaszki takie;, konstrukcji. Drugą 
rewizję odbyto na Wehrgasse (dzielnica Sechs
haus) u czeladnika tkackiego. Tam znaleziono 
wmurowane w piecu dwie bomby, napełnione ro
dzajem dynamitu, zaopatrzone w pistony, przez 
które eksplozja miała nastąpić. Dalej znaleziono, 
mnóstwo łatwo zapalnych płynów, fałszywe brody, 
chloroform, pudełko z dynamitem (około 2 i pół 
kilo) i kawał cblorkalku, który prawdopodobnie 
miał zostać użyty do przygotowana przyrządów 
wybuchowych.

Przy trzeciej rewizji znaleziono u robotnika 
bronzowniczego w Breitensee rozmaite płyny, 
mnóstwo sztyletów i fałszywe brody i rozkaz po
licyjny, który wystawiony był w ten sam sposób, 
jak rozkazy policji do przedsięwzięcia rewizji. 
Falsyfikat ten zaopatrzony był w stampilję dy
rekcji policji i w podrobiony podpis prezydenta 
policji wiedeńskiej. Rozkaz taki miała banda, 
która wyłudzić chciała pieniądze u Tillowej w 
Meidling.

W nocy z sobety na niedzielę (3. bm.) przy
aresztowano ośmiu spiskowców. Podług częściowe
go przyznania się tychże, zamierzano tej nocy 
podpalić mnóstwo składów drzewa i magazynów 
w mieście i na przedmieściach Przesłuchania wy
kazały dalej, że tego dzieła zniszczenia dokonać 
miała główna grupa podzielona na cztery grupy
«U»1 n©. PwwftWk miałft pbdłołyć w P<?n-
zing, zaopatrzona ona była w 4 flaszki. Druga 
p od p a lić  miała wielkie składy drzewa na dzielni
cy Rossan — pierwszy krok był już zrobiony, 
g-iyź umieszczono już 3 flaszki w składach drzewa.

Te przyrządy wybuchowe znaleziono rzeczy
wiście 7. i 8. bin. w składach drzewa Sohultesa 
na „Rossauer Lande 21". na s częście były one 
źle sporządzone, ponieważ cylindry szklanne wło
żone zostały na wywrót do flaszek.

Trzecia grupa operowała w Untermeidling i 
Hetzendorf. W składach drzewa Raszki podłożoną 
była 1 flaszka i ta rzeczywiście eksplodowała. 
Na szczęście znajdowały się tam tylko progi dę
bowe, które nie tak łatwo mogły się zapalić. J e 
den z przechodzących zobaczył palącą się flaszkę 
i dość wcześnie jeszcze zapobiegł katastrofie. W 
Meidling na Miesbachgasse 60, znaleziono w skła
dzie drzewa stolarza Grabmanna także flaszkę, 
która również wadliwie była sporządzoną i szko
dy wyrządzić uie mogła. Czwarta nareszcie gru
pa podpalaczów dyrygowaną była do dzielnicy 
„Obermeidling i Fayoriten.* Zaopatrzouą ona by
ła w 2 flaszki, cztery rurki wybuchowe, 2 flaszki 
kwasu saletrzanego i flaszkę nafty. Grupa ta 
prawdopodobnie w drodze de wykonania zbrodni 
otrzymała od towarzyszów przestrogę i skutkiem 
takiego sygnału powyrzucała przyrządy wybu
chowe.

Znaleziono je później zakopane obok cmen
tarza. Nafta miała podobno być przeznaczoną do 
podpalenia domów. Znalezione bomby sporządzone 
zostały bardzo starannie przez blacharza.

Przyaresztowano razem siedmnastu anarchi
stów, a to 15 we Wiedniu, a po jednym wSzwaj- 
carji i w Lincu. W Pradze wiedziano także o 
spisku, a 4. bm. zawiadomiła policja w Pradze 
władzę bezpieczeństwa we Wiedniu, iż anarchiści 
wiedeńscy noszą się z zamiarami zbrodniczemu 
Dołączono także szczegóły. Uwięzieni składają się 
z tokarzów, blacbarzów, szewców i tkaczów. Nie
którzy są żonaci. Biegli badają jeszcze ciągle zna
lezione uiaterjały wybuchowe, orzekli oni, że ma- 
terjały te były niebezpieczne. Jedną flaszkę w 
chwili gdy ją  chemik sądowy zaczął oglądać — 
musiano odrzucić, ponieważ zachodziło bardzo 
wielkie niebezpieczeństwo eksplozji. Materjał wy
buchowy znaleziony w bombach nazywa się „Janlł‘

O konstruckji flaszek eksplodujących * tP°cc“ 
sków donoszą : Szklanne flaszki mają ksz™ 
pudrowy, wysokości około 35 ^ “^ f /e ś c ie n u y c h '
tości mnie] więcej 60 ceutimetrow . ■ / .
M a  z tych H «z,k

użyciem tejże była WT,rowan„„_’ V c^ wi,i
zaś użycia, zamiast korka, w P adzano do szyjki 
rurkę szklarnią w “  JO do 15 eenti-
metrów. Dolną częsc tej rurki napełnia pro
szek białawy — widocznie Pr0parat eksplodujący— 
górną zaś za ty k a  ga z waty, zmoczona w kwa
sie  sa le trzan ym . o zetknięciu się z kwasem sale- 
trzanym , eksplo uje ów białawy proszek i zapala 
płyn . Ściekanie płynu z waty wymaga kilka m i
n ut czasu, w ciągu którego osoba, wykonująca to 
podpalenie, może się cofnąć.

Pociski w formie bomb, są to kule, mające 
około 8 centimetrów średnicy, napełnione dynami
tem. Na powierzchni bomby jest 15 do 20 pisto- 
nów, tak rozłożonych, że przy opadnięciu bomby 
najmniej trzy pistony pękają. Bomby te zostały 
wykonane według przypisów broszury, wydanej 
w Ameryce przez Mosta pod t j t .  ^Nowożytna 
sztnka wojenna.* Wedłng wzoru wykonał je uwię-

riony b lacharz, zamieszkały na przedmieśoiu
Sechshaus.

Rozprawa przeciw uwięzionym anarchistom 
będzie pierwszym procesem anarchistycznym, 
który od czasu uchwalenia nowej ustawy przeciw 
anarchistom przeprowadzony będzie przed sądem 
wyjątkowym , przeznaczonym dla takich spraw 
przez tę ustawę.

Z L i n c u  donosi telegram 9. b. m . : „Tu
tejszy 23-letni czeladnik szewski, Jan Hospodsky, 
ua rekwizycję wiedeńskiej dyrekcji policji, został 
uwięziony za propagandę socjalistyczną. Odstawio
no go do tutejszego sądu karnego. Hospodsky one- 
go czasu wydalony został z W iidnia na podsta
wie ustawy wyjątkowej."

A lt  nroczystep otwarcia roto sztolo.
1 8 8 6 — 1 3 3 7  

w  Uniwersytecie lwowskim.
(Dokończenie).

Podajemy dalszą tręść przemowy p. Rektora 
uniwersytetu przy otwarciu tegorocznych kursów.

„Praca naukowa literacka jest nietylko wa
runkiem nauczycielstwa uniwersyteckiego ale i 
stałym obowiązkiem tegoż, a dodam tutaj, zara
zem wewnętrzną dla pracownika na tem polu po
trzebą. Prace naukowe, ogłaszane drukiem przez 
członków ciała nauczycielskiego, są dowodem ży
wotności i postępu instytucji, do której należą, o- 
raz środkiem wpływu i znaczenia jej w szerszym 
świecie naukowym. Lat temu dziesięć kolega 
Liske zestawił prace literackie ówczesnego ciała 
nauczycielskiego naszego uniwersytetu, a porówny- 
wa.jąc jego działalność naukową z pracami poprze
dników, dowodnie wykazał jak dalece bezzasadnemi 
były twierdzenia, iż zmiana w języku wykłado
wym wyszła na niekorzyść umiejętności. W ubie
głem półroczu powstała w gronie kolegów myśl 
zestawienia w podobuy sposób publikacji nauko
wych członków uniwersytetu za dalsze lat 10, 
w celu tym razem nie obronnej polemiki, lecz 
przedmiotowej informacji swoich i obcych o dzia
łalności naukowej w obrębie naszego zakładu. 
Praca ta uie jest jeszcze drukowaną, lecz wolno 
mi tu powiedzieć, na podstawie zebranego dotych
czas materjału, iż przegląd ten prac naukowych, 
bądź wydanych osobno, bądź i to przeważnie roz
proszonych po rozmaitych pismach fachowych 
w ojczystym i w obcych językach, wykaże wobec 
poprzedniego dziesięciolecia dalszy postęp i nie
ustanną a przez świat naukowy uznawaną czyn
ność członków naszego uniwersytetu. Dodać mi 
tu wypada, źe liczne towarzystwa i zgromadzenia 
naukowe, źe rozmaite wydawnictwa i zbiorowe 
prace tu w uaszem mieście lub po za jego obrę
bem zawdzięczają członkom naszego uniwersytetu 
swoje istnienie lub cieszą się ich udziałem, któ
rego uie braknie nadto w rozmaitych kierunkach 
pracy nublicznej.

Podawanie wyników pracy naukowej słowem 
z katedry i drukiem, niewyczerpuje jednak całego 
zadania uniwersytetu. Ma on obok tych zadań, 
które spełniają też inne zakłady naukowe, zada
nie dalsze, jemu właściwe, od inuych szkół sta
nowczo go wyróżniające. Zadaniem uniwersytetu  
jest nietylko podawać w yniki wiedzy, lecz takie  
uczyć sposobu badania , przyuczać do samodzielnej 
pracy na polu naukowem, wykształcać samoist-

]a v - c iJ o a M > * % iJ c ó * 4 3 ~  .Z fi.rin .n iA  W ,  fc fc & g Ą . w  m .y

kuwej tradycji, czyni dopiero uniwersytet ann- 
wersytetem, w części tylko spełniają same wy
kłady. Głównie służą  ku temu seminarja uni
wersyteckie, ćwiczenia naukowe i prace w labora
toriach, a w końcu wyrabiający się przy  tych spo
sobnościach ciągły i  ścisły związek naukowy mię
dzy kierownikami a uczestnikami owych prac i  
ćwiczeń.

Seminarja uniwersyteckie i analogiczne im 
urządzenia dla niektórych gałęzi nauk. oddawna 
istnieją na naszym uniwersytecie; dla innych 
świeżo powstałe, dla innych wreszcie nie istnieją 
jeszcze lub przynajmniej uie mają dotąd stałej 
orgauizacji. Fi Iną tedy naszego zakładu potrzebą 
jest staranie o wszechstronny rozwój tych nrzą- 
dzeń, o pomnożenie i zwiększenie stypendjów se- 
minarzyckich, i o stworzenie lub rozszerzenie 
pracowni naukowych przy katedrach przyrodni
czych. Zachętą w staraniach, które w tej mie
rze czyniło i czynić będzie ciało nauczycielskie 
są piękne owoce, jakiemi poszczycić się może słu
sznie nasze seminarjum historyczne; są dalej do
datnie rezultaty, osiągane w iunycb semiuarjach i 
podobnych zakładach uniwersyteckich, pomimo 
niedostatecznego nieraz urządzenia.

Spełnienie zadań uniwersytetu, ziszczenie 
nadziei jakie kraj w nim pokłada, uie zależy 
tylko od gorliwej z miłością dla nauki i dla spo
łeczeństwa podejmowanej pracy ciała nauczyciel
skiego, lecz także od wspódziałauia młodzieży 
akademickiej. Jedni i drudzy razem U  orzą do
piero korporację uniwersytecką; jedni ' drudzy 
są jej członkami, uczestnikami akademickiego 
związkn. Jeżeli nie sięgając już w czasy dawniej
sze, przechodzę myślą owe liczne szeregi mło
dzieży, które przeciągnęły Przedemn? w ciągu 
lat 17 odkąd mam zaszczyt wykładać ua tym 
uniwersytecie, to z przyjemnością j z chlubą dla 
naszego zakładu przyP om inani sobie nazwiska gor
liwych nczestuików pracy akademickiej , które
odnajduję dziś ua zaszczytnych i użytecznych
Stanowiskach * slużbie publicznej lnb ua tytu
łach prac }  wydawnictw naukowych. Szanowni ko- 
.ledzy m01 z80<lzą się zapewne ze mną, że nie 
ojatny powodu sądzić, aby obecnie miało być go
rzej; owszem, spodziewamy się i liczymy na to. 
że w miarę usilnej pracy naszej, w miarę wzro
stu liczby wykładów i rozwoju urządzeń uniwer- 
9yteckich, a przy pomocy bożęj będzie coraz le- 
PleJ- To też z pełuą otuchą zwracam się do 
was, młodzi towarzysze, uowo wstępujący i jnż 
immatrykulowani uczestnicy związku adademi- 
ckiego: Do zdolności wrodzonych, jakich Opatrz
ność młodzieży naszej nie poskąpiła, do podstaw 
wiedzy, z jakiemi tu już przychodzicie, dołączcie 
gorliwą, szczerem zamiłowaniem nauki kierowaną 
pracę. Nie poprzestając na słuchaniu Wykładów, 
lecz korzystając z danych tam wskazówek, stu- 
djujcie literaturę, bierzcie udział w semiuarjach 
i ćwiczeniach i próbujeje sił swoich w pracy na
ukowej.

Bądźcie przekonani, .̂0 wszystko co usilno- 
ścią swoją sobie ta  zdobędziecie, choćby na pozór 
nie obiecywało bezpośrednich korzyści w daiszem 
2yeiu, sowicie wam się wypłaci.

Nadzieje, jaki® kraj pokłada w młodzieży 
swojej, a przedewszystkiein w jej wyborowym 
kwiecie, w młodzieży akademickiej, wkładają na 
tę młodzież pełne znaczenia obowiązki, tak. pod 
względem odpowiedniego godności akademika za
chowania się jak i usilnej pracy. Spełnienie tych 
obowiązków oddania się pracy naukowej, ułatwia 
liczny szereg fnndacyj stypeudyjnych, w liczbę 
ciągle rosnących, między któremi wyróżnia się



GAZETA NARODOWA z Wtorku 12. Października 1886. 3
®ajuow3zy wspaniały zapis śp. Barczewskiego, dla 

tem cenniejszy, te wola testatora ta  W jak ją 
* głębokiem zrozumieniem potrzeb naszych uni
wersytetów rozwinął Wydział krajowy, zmierza do 
Przysporzenia samoistnych pracowników na niwie 
bukowej, mogących zająć katedry uniwersyteckie. 
Cześć takim dobroczyńcom młodzieży i nauki za- 
^zem.

Spełnienie obowiązków, jakie na was młodzi 
Przyjaciele ciążą, ułatwiać, drogę do pracy nauko
wej wskazywać i torować, kroki wasze na tem polu 
Wspierać, je3t na-izem grona nauczycielskiego zada
łem . Bądźcie przekonani, że u nas starszych braci 
i towarzyszy wspólnego związku akademickiego 
Wajdziecie zawsze ciepłe serce, najżyczliwszą ra
dę, zachętę i pomoc; bądźcie przekonani, że za 
•fcdauie życia naszego uważamy nad wami i wspól
nie z wami pracować dla dobra nanki, na poży
tek ojczyźnie 1“

Posiedzen ie 
komitetu budowy pomnika dla

3*£ic33d.eTK7’i c z a .

K rak ó w  d. 10. października.
Niefortunna sprawa pomnika Mickiewiczowskiego 

oozekała się znowu interymalnego epilogu. Oto spra
wozdanie z dzisiejszego posiedzenia komitetu:

Obecnych 23 członków, z zamiejscowych Przez- 
Uiecki, Lanokoroński, Noskowski, obecny też mar- 
tałek Zyblikiewicz. Przedewszystkiem Artir Potocki 

odczytał sprawozdanie komitetu wykonawczego co do 
fozp wszechnienia modeli przez fotografię i co do 
Przedłożenia kosztorysu pomnika oraz programu dal- 
**ego działania. Fotografowanie modeli natrafiło na 
Wielkie trudności, w których leży głównie powód opó
źnienia zebrania się pełnego komitetu. Kosztorys ob
łożono na 77.289 zł. W to wchodzą roboty grabar
c e ,  murarskie, kamieniarskie, ciesielskie i stolarskie 
Wraz z robotą techniczną i materjałami 44.259 zł. 
6*ęśó brązową pomnika obliczono na 33.030 zł., co 
fezem czyni sumę 77.289 zł. Na pracę artystyczną 
Pozostałby jeszcze znaczny fundusz, gdyż suma pie- 
Hięizy na pomnik wynosi dziś 168.000 zł. Snbkomi- 
tet podaje do wiadomości, iż p. Gadomski podjął już 
^sygnowaną mu sumę za wykonanie modelu według 
Szkicu Matejki, a p. Tieger dotychczas z asygnacji ko
bitę tu nie zrobił użytku.

W dalszym ciągu członek komitetu dr. Jordan 
Postawił następujące wnioski:

1. Z uwagi, że projekt mistrza Matejki podniósł 
poziome pojęcia pomnika dla Mickiewicza, i zużytkowa
nie jego myśli przy nowym konkursie, może znako
mite wydać owoce, komitet uchwala ogłoszenie nowe- 
(Jo ostatecznego konkursu między rzeźbiarzami pol
skimi do 1. września 1887 r.

2. Wykonanie tej uchwały, zwołanie jury i osta
teczne wzniesienie pomnika na podstawie nagromadzo
nego materjału, powierza komitet dr. Mikołajowi Zy- 
Mikiewieżowi, obecnie marszałkowi krajowemu.

3. Dyspozycję na ten cel zebranych funduszów, 
Powierza się dr. Mikołajowi Zyblikiewiczowi z obo
wiązkiem złożenia rachunków komitetowi, który też 
Wedle jego uznania zwoływanym być może

Nad wnioskami temi toczyła się obszerniejsza 
dyskusja, przyjęte wszakże zostały w całości omal je
dnogłośnie.

Komitet rozeszle szczegółowy protokół.

M a  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 1 1  Października.

* P . G ro c h o lsk i, prezes Koła polskiego od 
kilku dni zaniemógł na bronchitis. Ź Wiednia do
noszą, ie stan jego zdrowia polepszył się znacznie.

t  Zofia h r .  B aw orow ska, z domu Starzeńska, 
*marła w majątku swym Kołtowie w 53. r. życia,

t  Ś. p. A n to n i C hiżyńskI, zmarły w tych 
dniach u córki swej w Gadkach, służył w r. 1831 
W drugim pułku ułanów kaliskich. W r. 1848 ró- 
mifa czynny brał udział jako organizator i z bronią 

ręku, a w r. 1863 nie mogąc już dla wieku oso- 
ście stanąć w szeregach, spieszył z pomocą roda

kom dniem i nocą. Za rok 1830 przez cztery lata 
ninsiał służyć w wojsku pmskiem nad Benem a za 
Jol 1848 przesiedział czas dłuższy w Moabicie. Zmar- 
V przez trzy lata także był posłem pruskiej Izby de- 

tow mych i porówno z drugimi protestował przeciw 
^cieleniu W. ks. Poznańskiego do Bzeszy niemieckiej. 

Jo też n< pogrzeb jego, który się odbył w dniu 4. 
*>. m. w Ostrowie, dokąd ciało przewieziono, by je 
Jłoży i obok zmarłej przed kilku laty małżonki, ze
brała się bardzo liczna publiczność, mianowicie wło- 

iani okoliczni, którzy na swych barkach ponieśli 
trumnę do grobu. Na trumnie złożono kilka wspa- 
iałych wieńców z napisami: 1) „A. Ch. żołnierz z r. 

1830 i 31.“ 2) „Żołnierzowi z lat 1830-31-48-63 za 
5>rawę ojozystą. Bodący." 3) „Patrjocie od kołyski 
1 o grobowej deski, a głównie za lata 1830-31, 1848, 
*i& ulowi moabickiemu, posłowi, który bronił spraw 
kaszyeh. Wdzięczni rodacy." 4) „Ułanowi z 2-go 
jjliłku ułanów kaliskich. Towarzysze broni." 5) „Kilko- 
tetniei i posłowi, który protestował przeciw wcieleniu 
as Polaków do Bzeszy niemieckiej na sejmach ber- 
liskich. Wdzięczni Polacy."

Cześć zacnemu weteranowi-patrjocie!
' t  Kasper Clęglewicz, wygnaniec z Prus, bra- 
j*ńek zmarłego przed kilkoma dniami weterana, za
kończył onegdaj życie w zakładzie Kulparkowskim 

AA poku życia. Nieszczęśliwy stracił zmysły wskn- 
J J J^ p in a ń c z y c h . —  Pogrzeb zmarłego odbył

L t .  Tomaszewski, były nau-
W f m  w S t a d ^ “ cmeS0, kr8k,0W8kieg°-
tet 64 '““ i pod Gdowem, w wieku

t  właściciel handlu
«Uoy Akademickiej, zmarł <*iń Drzedpołudniem, 

tknięty apopleksją.
* U io czy ste  O tw arcie roku na ,*  o w tu_ 

tejszej szkole politechnicznej, odbędzie się We cz
dnia 14. b. ni. podług następującego programu: 

S O godz. 10. rano nabożeństwo w kościele św.
.Jji Magdaleny. 2. 0 godz. 11. w auli szkoły poii. 
Bcłmicznej sprawozdanie prorektora za r. n. 1885 i 
^886. 3. Przemówienie nowowybranego rektora.

, * No a ■una; fij; s ty p en d y jn a , Z bieżącym 
fokiem szkolnym wejdzie w życie nowa fundacja sty- 
j-Pendyjna im. Adolfa Łazowskiego, wł. dóbr Łub, 
W pow. liskim, który jeszcze w r. 1861 zapisał cały 
"'%j mi jatek na fundację dla młodzieży oddającej się 
.jjauee literatury polskiej na uniwersytecie. Po sprze- 

«au majątkn ziemskiego, po wypłacie Iługów i in. 
tych oiężarów pozostała suma, która obecnie wynosi 
°koło 20.000. Procenta z tej sumy użyte będą na 
■jypendja po 300 zł. dla ubogich a celującymi po
mpami w naukach odznaezająch się zwyczajnych u- 
Jtniów uniwersytetu lwowskiego , krakowskiej ), któ- 
*y poświęoają się nauce literatury polskiej i języka 

dolskiego.

* Fundacja Probusa Samson Barczew
skiego, wejdzie w życie w tym roku szkolnym. 
Majątek tej fundacji wynosi 230.000 zł. Z dochodu 
tej fundacji wypłacane będą stypendja po 300 zł. 
Z tych połowa nadaną będzie uczniom ze szlachty 
rodowitej, druga nadaną być może uczniom pochodze
nia nieszlacheckiego. Stypendja przeznaczone są dla 
uczniów uniwersytetów Lwowskiego i Jagiellońskiego 
tudzież dla uczniów politechniki we Lwowie. Sty- 
pendjum to w razie wyjazdu ucznia za granicę może 
być podwyższone w dwójnasób (600) zł.

Bliższe szczegóły z listu fundacyjnego tej nowej 
fundacji, a znakomity wpływ na uczącą się młodzież 
wywrzeć mogącej podamy później.

* Ogień. Wczoraj przedpołudniem o godz. l l ‘/i 
wybuchł ogień na Zamarstynowie za rogatką, mia
nowicie zapaliły się stare materace w komórce. Spło
nął dom mieszkalny i stajnia gospodarza Kolenica. 
Straż miejska ugasiła ten ogień, który nawet nie był 
sygnalizowany. Ogień wybuchł w stajni, w której dzie
cko gospodarza bawiło się zapałkami.

* Woźny teatralny Wachs zmarł wczoraj.
* Z Towarzystwa gimnastycznego „Sokół." 

Dyrekcja przypomina szanownym członkom i uprasza
0 jak najliczniejszy udział w nadzwyczajnem walnem 
zgromadzeniu, które się odbędzie 13. b. m., t. j. we 
środę o godzinie 7. wieczorem, we własnej sali przy 
ulicy Zimorowicza.

* A d ju n k t sądow y  Ja k ó b  B ab in o w icz , któ
rego tarnowski sąd przysięgłych zasądził za zbrodnię 
nadużycia władzy urzędowej' i sprzeniewierzenia 17 zł. 
na 5 miesięcy więzienia przy ponownej rozprawie 
przeprowadzonej w Krakowie na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych został uwolnionym.

* Kousystorz biskupi krakowski wezwał 
duchowieństwo rzymsko-katolickie dyecezjalne do nie
sienia pomocy i opieki istniejącym już i założyć się 
mającym „Kółkom włościańskim".

* Wakuje posada woźnego przy głównej fa
bryce 1ytoniu w Winnikach z terminem podania do 
d. 30. października 1886.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Dzień sobotni był pogodny, a przy zmieDnym
stanie nieba i południowym wietrze mieliśmy dzień 
ciepły, bo średnia temperatura soboty b ,ła 9,°5 C., 
najwyższa zaś 16,® C., a najniższa 2,°4 C. W nie
dzielę znów niebo zaciągało się często chmurami, o
2. z południa padło nawet parę kropel deszczu, sil
niejszy opad na stąpił jednak dopiero w nocy i wynosi
3,B mm., mierzony o godz. 8. rano. Wiatr był prze
ważnie W. Średnia temperatura 10,°4 C., najwyż
sza 15,*6 C., najniższa dziś nad ranem 9,°7 C.

Stan barometrn zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 761 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się W Anglii
1 wynosi 745 — 750 mm,, zwyżka w Hiszpanii i 
wynosi 770 —  765 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 11. października. Wiatr prze
ważnie z zachodniej strony, niebo zamglone, średnia 
temperatura dnia około 9,° C., powietrze wilgotne, 
deszcz przerwami.

* Jutro d. 12. października: św. Aleksandra 
i Maks.; — św. Hryhorja Weł.

— Bazar dla wyrobów przemysłu kraj >wego 
w Sukiennicach rozszerzonym zostanie przez przybra
nie dwu nowych sklepów. Powiększenie to lokalu 
jest koniecznem z powodu coraz więcej widocznego 
rozwoju Bazaru, a wyroby, pomieszczone w nun na 
sprzedaż, znajdują zbyt coraz szerszy.

W razie większego jeszcze rozwoju bazaru, roz- 
szerzoną będzje niewątpliwie i skala działalności i 
personal fachowy, który opłaconym byó musi, a dzi
siejsze zasoby bazaru nie pozwalają na wysokie 
wydatki.

— Język niemiecki w armii ausrjacklej.
E las Naroda  ogłasza wynik statystyczny tegoro
cznych egzaminów oficerskich w rezerwie, złożonych 
przez jednorocznych ochotników w garnizonie Pragi. 
Przy 102 pułku, niedopuszczone 27 Czechów do egza
minu oficerskieg dla niedokładnej znajomości języka 
niemieckiego, a egzamin oficerski z 28 aspirantów 
zdało tylko 5 Czechów i 7 Niemców. Przy 32 ba
talionie strzelców z 10 Czechów zdał tylko jeden 
egzamin oficerski. Przy 88 pułku z 38 jednorocznych 
ochotników (18 Czechów a 20 Memców) zdało egza
min tylko 8, a to 6 Niemców a 2 Czechów. E la s  
Naroda  przypisuje ten fatalny wynik egzaminów je
dynie rozporządzeniu ministra wojny, podług którego 
tylko ci jednoroczni ochotnicy mogą byó awansowani 
na oficerów rezerwy, którzy władają zupełnie języ
kiem niemieckim.

—  Katastrofa kolejowa w Mńdling, której 
ofiarą padł ś. p Śmietański, będzie wkrótce przed
miotem rozprawy publicznej. Prokuratora wiedeńska 
wniosła już oskarżenie przeciw konduktorowi Trasa

czeeń S r ż y S 6z§T 35° scho8tr two przeciw ,bezpie‘j • oia na Se“erer°wi zarzucają, że znaj
dującą się na stacji Módling tarczę sygnałową tfsta- 
wił w kierunku oznaczającym „ b L /  fre.“, \hociai 
stał jeszcze pociąg, który zaraz potem zderzył siA 
z drugim pociągiem. Trnka oskarżony jest o to l  
pomimo sygnałów ostrzegających go wjechał do stkeji 
z szaloną szybkością i przez to spowodował okropną 
katastrofę. Bozprawa odbędzie się jeszcze w tym
miesiącu.

  Cholera, w  T r y e ś c i e  zachorowało d. 9.
b. m. 10 osób, 3 zmarły.

W B u d a p e s z c i e  zachorowało 9. b. m. na 
cholerę 7 osób a na cholerynę i cholerę nostras 2 
a zmarło 6.

W . S z e g e  d y n i e  zachorowało 9. b. m. 3b 
osób na cholerę a zmarło 19. n

W W i e l k i m  W a r a s d y n i e  zachorowało 9. 
b. m. na cholerę dwaj artylerzyści, którzy przybyli 
tu w tych dniach z transportem wojskowym. Odda
no ich do szpitala cholerycznego, a resztę żołnierzy 
transportu izolowano.

Z L u b i a n y  donoszą, że cholera tam nie gra- 
snje i że wypadki, które zdarzyły się przed kilku 
dniami, były prawdopodobnie nie cholerą azjatycką, 
lecz tylko cholerą nostras.

—  Powiat gnieźnieński w W. ks. Poznań- 
skiem, który uchodził dotąd za niezdobytą dla Niem
ców twierdzę, zaczyna tració swój odrębnie polski 
na81* ^ 61 Rząd pruski zakupił już w tym powiecie 
dwie61-6 kolonizaey jne majątki Komorowo i Łubowo, 
misji kefi6 ^ Sie ■̂ue l̂oc*n i Sokolniki ofiarowali ko- 
Sokolniki°ms p S 1  naj sprzedaż... właściciele polscy, 
sam, który r J^ 1Ś P' Kruszyński, ten
pisownię swój. wi^ n° domagał sie o polską
i drwią z takich „ p ^ j o t ^ 7 “  ^  0cz^ śeie

• ' r 7ad°nrn«v™^Tr noszących nazwiska polskie wydala rząd pruski w „interesie służby" z W 
ks. Poznańskiego. Ktokolwiek nie naZywa się po nie
miecku, musi ruszać precz na ki„ńCe zachodnie wiel
kiego „Vaterlandu , aby zapomniał swojego pocho
dzenia. Profesorów gimnazjalnych, sędzi6W) urzędni
ków sądowych „przesiedlono już, nie pytając o to, 
czy pragną „awansu"; teraz zabrano się do służby

niższej, do policjantów i celników. Zawziętość praska 
dotyka nawet takich urzędników pochodzenia polskie
go, którzy zniemczyli się dla karjery. I  tak przenie
siono ze Środy do Wremen w Hanowerze jakiegoś 
Wilczyńskiego mimo to, że się sami Niemcy za nin 
wstawiali.

Teatr, literatura i muzyka.
— T ea tr. Na- wczorajszem przedstawieniu popo- 

łudniowem i wieczornem teatr był przepełniony. Dy
rekcja powinna przekonać się z tego, że na niedzielę 
najodpowiedniejsze są takie utwory, jak wczorajsze. 
Przypominamy, se dziś na dochód p. Podwyszyńskie- 
go przedstawienie z bardzo urozmaiconym programem.

Dział ekonomiczny.
Ostatnie notowania produktów . 

z d. II. października 1886.
L w ów : pszenica 7.V5 do 8,20 żyto 5.75 do 6.20, 

jęczmień 5.50 do 7.— , owies 4.50 do 5.—, grooh 6.— do 
9.—, wyka 5.— do —.50, rzepak 9 .— do 9.25, Inianka
8.95 do 9.10, koniczyna c-erł 47.  do 52.—, koniczyna
biała 45.— do 55 koniczyna szwedzki — do — .

Tarnopol: pszenica — do — -. żyto 5.50 do 
6.—, jęczmień 5 25 do 6.25, owjes 4 50 do 4.75, groch 

do wyka 5.— do £ 20, rzepak 8.85 do 9.25,
Inianka 8. < do 9.—, koniczyna Bzerw 45.- - dc 50.—, 
koniczyna biała 45.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do

P odw ołoczysk a: pszenica do— .—, żyto 5.40
do 5.85, jęczm 5.— do f  5, owies 4.50 do —.—, grcoh 
— do , wyka 5.— do 5.10, rzepak 8.75 do , 

Inianka —. du -  -.—, koniczyna czerwona 4 5 .-  do 48.—, 
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka —.— 
do —. -.

J a r o s ła w : pszenica — •— do — , żyto 6. — do 
6.40, jęczmień 6.— do 7.—, owies 4.75 do 5.—, groch 
8.— do 9.50, wyka 5.— do 5.65, rzepak 9.— do 9 25, 
inianka — .— do — .—, koniczyna czerwona 45.— do 
50.—, koniczyna biała —•— do — _ i koniczyna szwedz. 
—. — do —.—.

Czerniowce: p s z e n i c a d o  —.—, źytc 5.35 do
5.50, jęczmień 5.— do 7.—, owies 4.35 do 4.50, groch 
—.— do —.—, wyka — uc —.—j rzepak 9.— do 9.25, 
Inianka — do —.—, koniczyna czerw. 45.— do 51 —, 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — •

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów 3 — do 10.— nomi

nalnie.
Okowita za 10,000 litr. pro. loco Lwów 25-25 do

26.-.
Nowy chmi Bl 40'— do 60'—. za 56 kilo.
Usposobienie spokojne.

Telegramy targowe L dnia 9. października:
W i e d e ń :  Pszenica za 100  kilo od zł. — .—

do zł. — .— , żyto od zł — .— do zł — .— . Oko
wita od zł. 27.50 do zł. 27.75.

B u d a p e  s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. — .— do zł.— .— ; rzepak od zł —.— do zł.

B .e r l in :  Pszenica żółta na paździer. 151.50 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 36 80 m.; olej rzepako
wy — .— m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kiio 50.40 fr.; olej rze
pakowy — .— fr.; spirytus — .—  fr.

N afta . Wiedeń od zł  .— do zł. — .— ; Bre
ma loco—.— , Hamburg looe — .— , na paździer.— .— , 
na paździer.-grudzień 6.25, Antwerpia na paździer. 
— .— , Nowy-York — .— , Filadelfia — .— .

Ostatnie wiadomości.
Gaeeta po lsla  Czeniowiecka podaje:
Od osób, zamieszkałych w głębszej Besa- 

-ib ii, które przybyły tu dzisiaj, dowiadujemy się. 
że panuje tam  ruch niezwykły. Od kilkn cmi 
znaczne wojska rosyjskie, podzielone na drobne 
oddziały, zdążają na południe w marszach po
spiesznych. — Man«wry koło Bender skończono 
wcześniej, niż zwykle i cały korpus (około 20.000 
ludzi) wyruszył róraem i droeami do Ungeny. 
Wszystkie miasteczka wzdłuż rnmuńskiej m n ic y  
otrzymają większą, lub mniejszą załogę. Wojskowi 
inżynierowie badają drogi i mosty. Nakazano 
natychmiastową rektyfikację spisu koni i podwo- 
dów dla rządowych transportów, Jest to na wielką 
skalę mobilizacja, pokrywana rzekomą dyslokacją 
wojsk na zimowe leża.

Wiadomość, miejscowe i wiedeńskie donoszą 
zgodnie, że prezydent wyższego sądu kraj. baron 
Scbenk idzie na pensję. Do tego kroku stanow
czego skłaniać ma bar. Schenl^a wzgląd na podu
padłe i skołataue zdrowie.

Z końcem z. m. wyjechał br. Sehenk na 
dwumiesięczny urlop, i zabrać miał ze sobą go
towe podanie o dymisję, które zamierza dornczyć 
ministrowi wracając do Lwowa przez Wiedeń. 
Niektórzy sądzą, że od przyjęcia, jakiego dozna 
w najwyższych sferach wiedeńskich zawisłem 
będzie, czy br. Schenk zrobi ten stanowczy a dla 
sądownictwa galicyjskiego Dardzo ważny krok. 
N. fr . Vresse donosząc o tera, komunikuje, że 
następcą br. Schcnka ma być jeneralny adwokat 
przy najwyższym trybunale wiedeńskim p. Simo-

kandydatach^6 L " ° Wie mÓWią ° róŻDycb innych

f i u t r U T  Własne „ t a t y  Narofl."
( W  jednej ceęści nakładu umieseceone).

P e te rs b u rg  d. 9. października. Car przyj
mował wczoraj w Peterhofie Katkowa ua audjencji.

Londyn d. 9. października. Wedle wiado” 
mości Rentt-ra, wystosował minister spraw zewnę
trznych Iddesleigh przed dziesięciu dniami okólnik 
do mocar°tw, w którym wyraża życzenie, ażeby 
mocarstwa tyczyły moralnego poparcia Bułgarii 
celem uniknięcia groźniejszych niepokojów.

R nszczuk  3. października. Miasto jest spo
kojne, lecz umysły wzburzone. Obywatele miasta 
są stanowczo zdecydowani usnnąć wszelkie tru
dności, któreby ssę mogły *rzy przedsiębraniu ju
trzejszych wyborów pojrwic. Co do ewentualnego 
zachowania się oficerów są zdania podzielone. Prze
waża zgodne zapatrywanie, że jeśli stosownie do 
życzenia Bułgarów zbierze się wielkie sobranie. 
to będz16 głosowało na księcia Aleksandra Baten-
berskiego._

Z wielu stron dają się słyszeć gł0Sy, że je
śliby Europa przeciw ponownemu wyborowi Ale
ksandra założyła veto, będzie sobranje proklamo
wało rźeczpospolitę.

I co do dalszego postąpienia Kaulbarsa są 
zdania podzielone; jedni twierdzą, że pojedzie do 
Szumli, drudzy zaś utrzymują, że przez czas wy
borów zabawi w Ruszczuku. W tym ostatn.m wy
padku obawiać się należy rozruchów. Wszystko 
oczekuje z gorączkową niecierpliwością dnia ju 
trzejszego.

Na wczorajszym mityngu miał konsul an
gielski wzywać Bułgarów, ażeby nie robili Rosji 
żadnych ustępstw.

r .
(Z biur? korespondencyjnego).

W iedeń  d. 11. października. Przy otwarciu 
nowego anatomicznego budynku uniwei:vteckiego 
rzekł m:,iirter G autsch : Z prawdziwa radością
biorę udział w tej akademickiej uroczystości. Pod- 
ttaw iej gaięzi medycznych umiejętności ua uniwer
sytecie wiedeńskim otwieramy niniejszem godny 
jej, nance i badaniom poświęcony, a wymogom cza
su odpowiadający przybytek.

Nauka i badanie, oto jest dewiza szkoły me
dycznej wiedeńskiej, której zawdzięcza światową 
sławę i która napełnia usprawiedliwioną dumą 
austrjackich uczonych. Znaczenie tej szkoły utrzy
mać i podnosić, oto jest wspólne nasze zadanie, 
a zarządzenia ministerstwa oświecenia mają prze
dewszystkiem cel ten na oku.

Oby duch starożytnej szkoły wiedeńskie; za
gościł także w tym nowym gmachu i oby ncznio- 
śie tej nowoczesnej nauki byli zawsze przejęci 

w całej pełni jej powagą i oby zawsze świadomie 
użytkowali w największej mierze z tych środków , 
których im pod kierunkiem znakomitych uczonych 
tak obficie dostarczono. Wtedy ^yll™ osiągnie za
kład w całej pełni swój cel i będą z niego wy
chodzili prawdziwie tędzy mężowie na chwałę 
Anstrji ' dla dobra ludzkości.

W iedeń  d. 11. października. Offenheim, by
ły jeneralny dyrektor drogi żelaznej Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jaskiej um arł tu dziś w nocy.

B e lg rad  11. października. Król F ilan  
wrócił.

P a ry ż  d. 11. października. Eepubliąue fran- 
caise p isze: Daremne są usiłowania, ażeby Fran
cję i Włochy poróżnić w sprawach morza Śród
ziemnego, szczególnie w kwestji Trypolitańskiej. 
Jeżeli Włochy chcą zająć Trypolis, to pewnie nie 
my im w tem przeszkadzać będziemy.

P a ry ż  d. 11. października. Temps donosi o 
rozmowie redaktora pewnego dziennika z królem 
gieckim. Król uznał, iż sytnacia Europy jest za- 
wikłaną, zapewniał ie  Grecja mieszać się nie bę
dzie do wypadków, lecz tak jak Francja zado- 
wolni się tem, ie  będzie śledziła |  uwagą prze
biegu wyoadków. Król oświadczył że obecna rów
no aga iłnropy, stworzona pizez najnowsze okro
pne wypadki nie może być stanowczą. Król przy
pomniał czasy Karola V, Ludwika XIV i Napo
leona i  wyraził zdanie, że żadne mocarstwo 
Europy nie może na dłnższy czas utrzymać w rę
kach mpremacji. Król użalał się na niewykonanie 
pewnych postanowień traktaiu berlińskiego, po
chwalał szczególnie Gambettę, tudzież Freycineta, 
uznaiac tegoż wybitne przym iot;, szc zeg ó le  jego 
roztropność, za naczając, że utrzymuje z mm ser
deczne stosunki.

Sofia d. 9 października. Z Ruszczuka odje
żdża Kaulbars jntro do Warny. W Knszczuku 
wstrzymali się cankowiści od wszelkie; publicznej 
manifestacji. Kaulbars kazał do siebie wezwać 
prefekta ruszczuckiego, który i°dnak oświadczył, 
że nie pójdzie. Komendant ruszczncki Filów udał 
siu do Kaulbarsa,; wezwał też oficerów, aby z nim 
poszli. Na zebraniu oficerów uchwalono jednak 
nie iść.

8ofis d. 10. października. Około godz. pół 
do 10. rano udała się hurma około 150 chłopów 
i Czarnogórców do konsnlatu rosyjskiego, żądając 
wskazówek, jak mają postępować podczas wybo
rów i protestując przeciw sk,adowi komisji wy
borczej. Konsul Nekludów zjawił się w oknie, 
hurma zawołała Niech żyje c a r ! niech żyje Ro
sja 1 Nekludów wspomniawszy o misji Kaulbarsa, 
dodał, iż Rosja już oświadczyła, że wjbory uważa 
za nieważne i niebyłe. Poczem hurma kilka razy 
krzyknęła; Niech żyje Rosja! i udała się do lo
kalu komisji wyborczej, w której Wulczew prze
wodniczy! Manifestanci «świad czyli, że chcą za
wieszenia wyborów, które Rosja potępia, i usiło
wali przeszkodzić aktowi wyborczemu, czemu je 
dnak wyborcy zapobiegli, bijąc kijami i kamie
niami. W okamgnieniu był cały plac oczyszczony. 
Rozpędzeni, rozdzieliwszy się potem na trzy gru
py, odprowadzili swoich rannych pod konsulat 
rosyjski. Neklndów wraz z swoim personalem ob
chodził właśnie inne konsulaty. (Miejsce to jest 
w oryginale niemieckim bałam utne; p. r.) Lokal 
wyborczy strzeżony jest przez kompanię wojska.

Zebranych w konsulacie rosyjskim chłopów 
częstowano chlebem. winem i wódką. Napiwszy 
się dobrze i najadłszy, chłopi szukali między 
drzewem opałowem za pałkam , w które się uzbro
ili. Liczny, w ogóle srogo usposobiony tłnm  oto
czył konsnlat rosyjski Kilka patroli, snujących 
po przyległych ulicach dowodzi, żo rząd czuwa. 
W lokalu wyborczym wszystko odbywa się spo
kojnie.

O godzinie 4. popołudniu strzeliło kilkn 
ukrytych w konsnlacie rosyjskim Czarnogórców 
z rewolwerów do konsmatu angielskiego i nie
mieckiego. Na gmachach obu konsnlatów widać 
ślaay knl, personal ich był w w .Jkiem  niebezpie
czeństwie. Zachodzi obawa wielkich zabnrzeń w ra
zie tłumnego wyruszenia chłopów, zgromadzonych 
na podwórza rosyjskiego konsnlatu. W mieście 
spokój. W  prblicznym oerodzie gra muzyka.

D rezn o  d. 11. października. Spencer Trafford 
(Churchill) odjechał wczoraj do Pragi.

P ra g a  d. l i .  października. Lord Churchill 
przybył ta  wczoraj z Drezna.

Ruszczuk d. 9. października. Polit■ Corresp 
donosi z Ruscznka. Po deputacji 12 cankowistów

przybyła do Kaulbarsa deputacja 250 znakomi
tych objwateli. i wręczyła mn złożoną z czte
rech punktów deklaracje pisemną, w której 0- 
świadczyli, że z dążącymi do ruiny Bułgarji can- 
kowistami nic wspóluego uiemają. że Kaulbars jest 
niesprawiedliwym dla rządu, który jest patrjo- 
tycznym i najlepsze ma zam iary; dalej, że w zu
pełności pochwalają zarządzenia, poczynione co do 
przedsiębrał >a wyborów i ukarania zbrodniarzy, 
ponieważ są odpowiednie konstytneji i legalue; 
zarazem wynurzyli cześć i wdzięczność swoją dla 
Rosji. Zarazem oświadczyła deputacja. że naród 
nfa rejeucji i rządowi. Kaulbars usiłował mówić 
przeciw rządowi, ale gdy mu się depitacja sprze
ciwiała, odprawił ją bez dalszej dyskusj —

W dzień wyborów będzie Kaulbars w dro
dze koleją do Szumli.

Deputacja cankowistów oświadczyła, iż s łu 
chając rad cara, spodziewa się otrzymać jego 0- 
piekę. Kaulbars odparł, że musi iść drogą, jaką 
jej Rosja wskazuje.

M ad ry t d. 11. paździornika. Nowy gabinet 
złoży dzisiaj przysięgę. Prezydentem gabietu Sa- 
gasta, ministrem spraw zagranicznych Moret, we
wnętrznych Castillo, Alfouso. Martinez sprawiedli
wości, jenerał Castillo wojny, Arias marynarki, 
J*layarro Rodrigo robót publicznych, P ,igceryep 
skarbn. Ballaguer kolonij.

Do chwili zamknięcia Gazety nie otrzy
mujemy żadnych dalszych wiadomości tele
graficznych o spisku anarchistycznym "w W ie
dniu, ani zbiura korespondencyjnego, ani od 
naszego specjalnego sprawozdawcy. Telegram 
tego ostatniego został prawdopodobnie przez 
władzę policyjną wstrzymany.

Bebryka „N adesłane1* nie pochodłi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

N a d e s ł a n e .
W szech nauk lekarskioh

- D r „  O - O I T K . ^
b. kilkuletni sekundarjusz szpitala św. Łazarza 

w Krakowie, po odbyciu specjalnych studjów dentystj 
cznych w zakładach uniwersyteckich dentystycznych 

w B e r l i n i e ,  otworzył od 9 .b. m.

Atelier dentystyczne
przy ulicy Kopernika Nr. 5 (gdzie dawniej Bedakuja 

„Gazety Narodowej") i ordynuje od godz. 9 —1 i od 3 —5.
Wszystkie operacje dentystyczne jak plęmbowanii, 

wyjmowanie zębów i t. p., wykonywa na żądanie bezbo
leśnie, przy częściowem lub całkowitem znieczuleniu za 

pomocą kokainy lub gazu rozweselającego (Lnstgas).

Wiadomości giełdowe.
Lwów dni' 11 p ździer. (Z Izby handlowej). I akdje, 

za sztukę: Kolej galio. Kar. Ludw. 200 zł. . k. i ‘ 4 5T 
do 198—, Kolej Lwrwsk -Czerń.-Jassy 224.— do 2 2 7 !  
Banku hypot. gal. 278.— do 283.— bez dyw., Banku kre
dyt: ęalicyjs. 215.— i_d 220. bez dyw. II. Listy zast. na 
00 zł. w. a. Towarz. kred. galic. 5 prc. 100.50 do 101.50, 

Tow. kredyt, gal ziem- 4% 9 6 — do 97.—. Tow. kredyt. 
g f1 zie- 5°,„ 100 50 do 0150  Tow. kredyt, gal. ziem. 
4% 93.50 do 94 50, Banku krajów. 4V2°/o 96. -  do 97.—, 
Banku hypotecz. galicyjs. 6% 101.50 do 103.—, Banku
' '  jot. gal. 5% 99.80 do 100.80, -  - - - - ------

Vo Pr-
Gal Z. kred. włoś. (d. - ~ )  3% w likw. —.— do 54.—

hipot. gai. 5°/0 99.80 do IOG.lU, Banku hipot. gai. 5°/0 wyl. 
10% p_. 102 50 do 103.50. III. Listy dłużne za 00 złr.

Gal. Z. kredyt, włośó. (d. 5%) 2>/2% — 50.  ■, Ogóln. 
rolu. kredyt, zakł. dla Gal i Buk. 6% los. w 15 iat —.— 
do — . IV. Obligi zi .00 złr. Indemnizaeyjue galio; i. 
5% m. k. 104.15 do 105.15, Kom. banku rajowego !r/0 
w. a. I em. 100.—, do 101.— Pożyczka krąjowi z r. 1873 
6% w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krs a 1883 4'/s%  
95.50 do 96.o0. Losy miaLta Krakowa 17.50 do 1950, Li_„y 
miasta Stanisław iwa 21 — u o 32.—. V. Monety; Dukat 
holenderski 5 84 do 5.94, Dukat cesarski 5.88 do 5.98, Na- 
poieonder9 86do9.96, Półimperjał rosyjski 10 22 do 10.33. 
Rubel rosyjski sreerny ' a do 1.64, Rubel rosyjski papie
rowy 1.18% do 1.20%, 100 marek niemieckie] 60 90 do 
61.60, Srebro za 100 złr. —.— do — , Kupony w srebrze 
—.— do — Pierwszy z cyfer wszystkich oozycyj zna
czy „płacą" druga „żądają.

W iedeń dnia 11. "aździern godz. 10 min. 35 przed 
polndniem. Akcje kred; towe 281.— . Anglo - austrydekie 

-.—, Unionbank 209.J-5, Kolej Kar. Ludw 195.50, Ko
lej południowa —.—, Renta papierowa —.—, ^.isl zast. 
Galie Banku hipot. —. —, Galicyjski Bank Krajowy 96 25 
NapoJeonder 9.91— Rosyj. banknoty 119.50. UsDosobie- 
n ie : chwiejne.

B erlin  dnia 9. paździer . godz. 5 __  45 popoł.
Rosyjs banknoty 194.90, Akcje kredytuwe 4 6 0 .- .  L im -
bardyl76  50, Galicyjskie 80.10, Pożycz, wsohid. 59.90, 
Austrj. banknoty 162.85.

Paryż 3°/„ Renta 82.87.
W iedeń dnia 11. paździer, godz. 1 min. 40 pepoł. 

Alpiny 24.25. Węg. akcje kr 289.25 Anglo-Austr. U  50, 
Unionbank 205 - ,  Kole; Kar. Lud. 195. , Nordbahn 23L50 
Kolej Połud. 107.50, Kolej Alfold 188.75. Kolej ł .  Elżb. 
232.30. Kolej lw.-czern. 225 Węg. Nordobst. lTc 85, 
Wiid. Commur. 124.—, Węg. Tabakast 54 75, Elbetal
171.50. 5Vęg. cis losy r. 124.40 Landerbank 217.75, złota
renta weg 4% 104.45, Bankverein 103—, Rosyj. rubel 
papier. 1 9 ' | , .  Losy węgierskie 121.--.: Galie, indemniz 
lOi.oO, Kredytowo —. —. Usposobienie chwiejne.

I P c c i^ g l  k o l e j o w e .
Od 1. Października 1886.
Ze Lwowa odchodzą 

podług z e g a ra  lw ow skiego :
Do Krakowa . . 1 *10 44 4.10 8.5) 4.52
Do Podwołoczysk 1 10 25 _ * 4.8 •  6.10 12.38

„ (z Podzamcza; I 10.55 _ _ • 6 2a 1. *■
Do Czerniowiec . 11.06 — ,ł 6.20 12.20

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa . . 
Z Podwołoczysk 
„ (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec .

9 27 *5 5" 1 H.35i 7.0f.
*10.26 3.05 i *2.15 3.50
*10.10 2.28 3 19
*10.05 3.28 j 1 3.30 -

umiłiuną uzuaczoue pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych |_ —<j  są godziny noc 

t j- od szóstej wieczór do szóstej rano.

G-alic. T ow arzystwo kredytowe ziemskie we Lwowie.

L. 8616.

U w ia d o m ie n ie .
Dyrekey.i galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego za

wiadamia interesowanych właścicieli dóbr, że Da podstawie układu 
zawartego z konsorcjum finansowem przeprowadza konwersje 5% 
pożyczek — a to w terminie do 25. listopada 1886 r.

Bliższe szczegóły są zawarte w ogłoszeniu Dyrekcji z dnia 
9. pażdzierniKa 1886 1. 8618, unueszczonem w czasopismach kra
jowych.

Z D T R E K C Y I  
GALIO. TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO.
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GAZETA NARODOWA z Wtorku 12. Października 1886.

Emisja losów Bscsilica- (budowy tiarmia).

Na mocy najwyższego zezwolenia Jego cesarsko i królew. apostolskiej Mości wydaje król. węg. Ministerstwo oświaty

800.000 s z t u k  o b l i g a c y j  p r e mi o wy c h
po 5 złr. wartości nominalnej (8000 serji każda po 100 numerów).

l
Ta pożyczka ma służyć do dostarczenia funduszu na wybudowanie budapeszteńsko-leopoldstadzkiej bazyliki, dalej na restaurację i konserwację 

kościelnych zabytków budowy we Węgrzech, między tymi budzińskiego kościoła koronacyjnego i tumu koszyckiego. Pożyczka ta będzie w przeciągu 50 lat 
przez losowanie według planu umorzona.

Ciągnienia składają się z wyciągniętych i amortyzacyjnych wygranych, na które w ciągu trwania powyższej amortyzacji przypadną oprócz 
102 ciągnień amortyzacyjnych, także ciągnienia wygranych, w których prócz wielu ubocznych wygranych wynoszą główne wygrane po 2 0 0 . 0 0 0  zlr . 1 2 0 .0 0 0  
s ir . ,  lOO OOO złr ., 7 5 .0 0 0  zlr ., 6 0 . 0 0 0  ztr., 5 0 . 0 0 0  złr., 2 0 . 0 0 0  zlr., 1 5 .0 0 0  zlr.. 1 0 . 0 0 0  złr.

Pierwsze c iągnienie  nastąpi 1. listopada 1886. i obejmuje

główną wygranę 120.000 złr.
wygranę 5.000 złr., trzy po 1000 złr., cztery po 500 złr., dwadzieścia po 100 złr., pięćdziesiąt po 50 złr., sześedziesiątdwie po 25 złr.

Każdy los składa się z dwóch części, a to: 1. z obligacji samej i 2. z kuponów premiowych.
Jeżeli zostanie w yciągniętym  los w ciągnieniu amortyzacyjnem, tedy otrzyma posiadacz kartę amortyzacyjną, w y

noszącą najmniej sześć do dziesięciu złr. w. a. za obligację, natom iast zostaną mu zwrocone kupony premiowe,, które biorą
udział w dalszych ciągnieniach wygranych. Jeżeli w ciągnieniu w ygranych padnie na los wygrana, wtedy za złożeniem  kuponów
prem iowych wypłaconą zostanie kwota wygrana, a natom iast zostanie obligacja przy posiadaczu aż do czasu, gdy w ciągnieniu  
amortyzacyjnem osiągnie kwotę minimalną sześciu do dziesięciu zł., która zostanie wypłaconą.

Każdy los zatem musi otrzymać zwrotu najmniej 6 — 10 złr. i otrzyma nadto w kuponie premiowym promesę, której przyznaje się prawo 
gry w ciągnieniach wygranych.

W ygrane tej pożyczki nie podlegają żadnemu opodatkowaniu, jedynie przy w yp łacie  pobiera Się 6 *10% HfllBZytoSCL
Tak kwoty amortyzacyjne, jakoteż w ygrane, będą w dwa miesiące po odbytem ciągnieniu wypłacone przez król.

węg. centralną kasę państwową.
il« zabezpieczenie tej pożyczk i służy  z łożony te k ro i. węg. centralnej kasie państw ow ej i tamże admi

nistrowany, w edług planu losowania Jedynie na pokrycie  kwitów dłużnych i w ygranych wymagany fundusz  
am ortyzacyjny , dalej fundusz rezerw ow y w kwocie 1 0 0 * 0 0 0  z łr .9 w końcu p rzez  m inisterstwo oświaty spłaca
na kwota H O 0 .0 O O  z łr ., która aż do zupełnego umorzenia kwitów dłużnych i w ygranych Jako fundusz re ze r - 
w owy oddzielnie będzie administrowanym . L osy  Basilica fbudow y katedryJ są notowane w u r z ę d o w y c h  dzienni
kach kursów  na giełdzie w iedeńskiej i budapeszteńskiej.

Losy zatem wchodzą w obrót i zgłoszenia na nie przyjmują się

dnia  12. p a źd z iern ik a  r. t>.
pod następującymi warunkami.

Cena losu wynosi 8 zł. HO cł• za sztukę. Na każdy subskrybowany los należy złożyć kaucję w kwocie 2 zł. w gotówce lub 
w efektach podług dziennego kursu, która przy odbiorze z subskrypcji przypadających sztuk albo wliczoną albo zwróconą zostanie. Rozdział przypadających na 
każde miejsce subskrypcyjne sztuk pozostawia się bankom i każde miejsce jest. umocowanem do odpowiedniego rozdzielania. Przypadające losy należy odebrać 
od 20. do 27. października r. b. za złożeniem ceny w miejscu subskrypcji.

Z głu szen ia  p rzy jm u ją:  W e  W ie d n ia ,  U n ion -B an k , k a n to r  w y m in n y  U n ion -B u n k u , I, G rabcn 13. W  B u d a p e s z c ie :  w ę g ie rsk i  bank  
esk o n to w y  i w y m ia n y ,  D o r o th e a g a ss e ,  W u r m h o f ;  p e sz te ń sk o -w ę g ie r sk i  bank  k o m errjo n a ln y , D o r o th e a g a ss e  I., a k cy jn e  to w a r z y s tw u  w ę g 1 orsk iego  
bankn k r a jo w e g o ,  P a la t in g a s s e .
W Z agrzeb ia  kroacki bank eskontowy, kantor wymiany, kroacki bank komercjalny, 

kantor wymiany.
* A ra d zie : aradzki bank dla handlu i przemysłu.
„ B ie lsk a : B ie lsk -Biała bank dla handlu i przemysłu.
„ B ożen: pp. E. Schwarza Synowie.
„ B rod ach : pp. Natansohn & Kallir.
„ B ern ie : morawski bank eskontowy, p. Laur. Herber jun. dom bankowy i handel 

hurtowny L. Herber.
„ C z e r n io w c a c h : bukowiński zakład kredytowy ziemski.
„ D eb reczy n ie : dobreczyński bank dla handlu i przemysłu.
„ R iece : pp. Leopoldo Windspach, pp. Franco Corossacz & Figlio.
„ P ię c ia  k o śc io ła ch : p. J. Schapringer.
„ G r a n :  miejscowa kasa oszczędności.
„ G raca: kantor wymiany styryjskiego banku eskontowego, p. A. Neuhold.
„ G ro ss  -K a n iz sa :  bank dla handlu i przemysłu.
* W ie lk im  W a ra d y n ie : biharska komit. kasa oszczędności.
* ln sb r o k o :  p. M. Loewe, pp. Payr & Sanvico.
n K o s z y c a c h ; koszycki akc. bank handlowy.
* C e lo w cu : P- J* M- Rothauer.
« J ^ o lo szw a rze: p- Karol Hutflesz.
" K r a k o w ie : p. Albert Mendelsburg.

W K ro n sta d z ie :  pierwszy bank siedmiogrodzki.
„ L n b la n ie : p. L. 0. Luckmann, p. J. 0. Mayer.
„ L W O W I E :  c. k uprz. ga l.  a k c y jn y  B a n k  h ip o te c z i i j ,  B a n k  kr  

jo  w y  król. G a lic y i ,
p. A u g u s t  S c h e lle n b e r g  ,„ L in c u : bank dla Wyższej Austryi i S alzburgu , p. Franciszek Poche.

„ N o w y m  S ad zie :  p. Józef Kleincsek.
„ N en so h l:  tamtejsza kasa oszczędności.
„ O e d y n b u r g u : oedynburski akc. bank dla budowy i kredytu  5U-

O łom u ń ca: p. W. 0. Hirsch.
„ P radze:  czeski bank eskontowy, *

czeski Union-bank,
ziwnostenska banka na Czechy i Morawę.

„ P r e sz b u r g a  preszburski akc. bank komercjalny- 
n R a a b ; tamtejszy ogólny bank kredytowy.

pp. Antoni Jerfy & Syn. 
n S a lz b u r g a : p. Karol Spangler,

p. Karol Steininger. ^
„ S z e g e d y n ie : szegedyński bank dla haf  , .  Pom ysłu.
,  T cm eszw a rze: tamtejsza kasa oszczędności.
B T r y e ś c ie : fllija Union - Banku.

P r ó c z  tycli  przyjm ują z g ło sz e n ia  w ię k sz e  k a n to r y  w y m ia n y  w e  W ie d n ia  i B u d a p e sz ®*6 * Nakładów f in a n so w y ch  i k a n to r y
w ym iany w austr . w ę g .  m onarchii.

Formularzów na subskrypcje otrzymać można w pierwszych miejscach przyjmujących zgłoszenia. 

w i e < a e i i ,  B u d a p e s z t ,  w październiku 1886.

Węgierski Bank eskontowy i wymiany, Union-Bank, Peszteńsko-Węgierski bank komercjalny,
w Budapeszcie. we Wiedniu. w B udapeszcie.


